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KRAJ

N iezw yk ła  w ażn e  znac2 enie dla 
spraw y p o k o ju  i so c ja lizm u  m ia 
ło  w arszaw sk ie  spotkanie k o n ju l-  
ta iy n n e  k om u n is ly czn y cli 1 r o b o t 
n iczych  partii E uropy . P ośw iecon e  
ano b y ło  zw a lan iu  o g ó ln o e u ro p e j
sk ie j k o n fe r e n c ji ły ch  partii. U z
god n ion a , ie  k o n fe re n c ja  ta o d b ę 
dzie sie w  1813 r. w  NRD pad h a 
słem : „W a lk a  o p o k ó j, b e zp ie 
czeństw o. w sp ó łp ra ca  i posteP 
sp o łeczn y  w E u ro p ie " .

„ 2 y c ie  W a rsza w y ", p opu larne 
p ism o cod z ien n e , ob ch o d z iło  1S 
październ ika  hr. sw o je  łn y d r ie -  
s io le d e . Z  le j ok a z ji Rada Pań
stwa nadała z e sp o łow i „ 2 y c ia  
Warszawy** O rder Sztandaru P ra 
cy  1 klany, a w ielu  zas łu żon ych  
p ra cow n ik ów  pism a otrzym ała  
w y sok ie  odznaczen ia  państw ow e, 
1 sekretarz KC P Z P R  E  G ierek  
w y stosow a ł do zespołu  „Ż y c ia  
W arsza w y1' o k o licz n o ś c io w y  list 
ze sp ec ja ln y m i g ratu la cjam i. Od 
daty  ju b ileu szu  „ Z y c ie  W arsza w y " 
dru k ow an e  jest z  now ą w inietą  
tytu łow a .

«
Ostatnie p osiedzen ie  R ad y M i

n istrów , w  k tó ry m  u czestn iczy li 
w o je w o d o w ie  i p rezyd en ci m iast, 
o ce n iło  p rzeb ieg  rea lizacji zadań 
N a rod ow ego  P lanu  S po łeczn o - 
G o sp od a rczego  w e w rześn iu  1 w  
ok res ie  9 m ie s ię cy  br. O cena 
w sk azu je  na um acnianie sie Hb- 
raystnych  ten d en cji w p o d sta w o 
w ych  dziedzinach  gosp od ark i.

m
W W arszaw ie p od p isa n a  W stęp

ne p orozu m ien ie  m ie d z y  P o lite ch 
niką W arszaw ską  a trzem a uozel 
nlnmi a m eryk ań sk im i w  spraw ie  
w sp ó łp ra cy  n a u k o w o -b a d a w cze j w 
dziedzin ie  m etod  kszta łtow an ia  
p o lity k i o ch ro n y  środ ow isk a . 
O p racow a n e  teoretyczn e  m odele  
zostaną zw ery fik o w a n e  w  tok u  b a 
dań e m p iry czn y ch  p row ad zon y ch  
przez n a u k o w có w  p o lsk ich  t am e
ry k a ń sk ich  w  ok ręg u  k on iń sk im .

•
11 p a id z iern ik a  Odbyły sie u ro 

czystości ow iązan e ze 125 roczn icą  
śm ierc i F ryderyk a  C hopina. D e le 
ga cje  T ow arzysrw a  Im. Chopina, 
szk ó l i in s ly tu e ji m u zy czn y ch  
z lo iy ły  w ień ce  w  k oście le  Sw. 
K r z y ia  w  W arszaw ie , gdzie s p o 
czyw a  urna z sercem  k o m p o zy to 
ra. K w iaty  z ło żo n o  rów n ież  pod  
p om n ik iem  C hopina w  m ie jscu  j e 
go  urodzin  w Ż e la z o w e j W oli. P a 
m ięć  C hopina u czczon a  W k ra ju  
w ie lom a  k on certam i.

ŚWIAT

W p o ło w ie  p a źd ziern ika  od b yła  
sfq m M osku ń e k o le jn e  -posiedze
nie K o m ite tu  W ykx>nawczega  
R W P G . Na p os ied zen iu  m .tn . 
w sk a za n o  na uńeUcie zn a czen ie  
1 0-lein iej łD&pótpracy J ugOślawii 
z krajami socjalistycznymi id ra
m ach R W P G , TicJi-ioaiortłn p rogra m  
o c h r a  n y  środ ow isk a  na fru ro ln ego  
oraz p rog ra m  ra cjo n a ln eg o  wy~  
k orzysta n ia  za sob ów  n a tu ra ln ych .

•

K a n clerz  RFN  HeLm ut S ch m id t
1 m in is te r  sp ra w  zagram icznych  
H arts-D ietrich  G e n sch er  z ło ży li  tu 
d n ia ch  2B—31 p a ź d n er n ik a  wizj/tę 
o fic ja ln ą  w  Z w iązku  R a d zieck im .

•

T y s ią c e  ż o łn ierz y  arm ii ju g o s ło 
w ia ń sk ie j  o ro -2 ek ip y  cy w U n e bra
ły  udział w  a k c ji  przeciuTpm oo- 
d z io w ej tu -p ó łn ocn ej B ośn i, gd zie  
w ystą p iła  z b rz eg ó w  rzeka Sawa,
2 aiałn  m i asie, B o sa n skn  G raettska  
ł  o k o lic e .

•
W S zto k h o lm ie  15 paźd ziern ika  

ottuaYta  plflc^łuJkę prop a gu jącą  
w ied ze  o poLsfciej ku lturze , n a u ce  
i g o sp o d a rce  ora z  s łu żqcq  tssp ó ł- 
p  ra cy  'p o lsk o -szw ed zk ie j w  tycłi  
d zied zin a ch . W u r o czy s to ś c i  U- 
cze.stnfc.zyta liczna  grirpa p o lsk ich  
tw ó rc ó w  i d zia ła czy  krd tu ra ln ycń  
z w ic e p r e m ie r e m  — m in is tr em  
k u ltu r y  i szituki J ó ze fem  T e j-  
Chmą.

P rzew o d n icz ą cy  X X /V  .se s#  
Z g ro m a d ze n ia  O g óln eg o  N a rod ów  
Z je d n o c z o n y c h , m tn is le r  sp ra w  
za g ra n iczn ych  A lg ier ii S u te flik a  
o zn a jm ił, ź e  zgrrymsidz&nie b ęd zie  
d eb a to w a ć  na tem a t p ro b lem u  c y 
p r y jsk ie g o  D e teg a c ji  C yp ru  p rz e 
w o d n iczy  p re z y d e n i Mnkaricrs.

17 -października o tw a r to  U3 
M oskw ie  ju M l^ v«2ou ;4  ioystflv ^  
,, L u d ow a  R ep u b lik a  Butaa.rii — 
■M l a f  d ro g ą  so^ ja li^m u” .

W y d a w ca : S p o łe c m e  T o w a rzy stw o  P olsk ich  K a to lik ów . Z a k ła d  W yd a w 
n iczy  „O d ra d z e n ie ” . R ed a g u je  K o leg iu m . A dres R ed a k c ji I A d m in istra 
c j i :  ul. W ilcza  31, Cfl-544 W arszaw a . T e le fo n y  r e d a k c j i : 23-32-15, 3fi-fi4-si do 
9Z. w e w . 18 ; a d m in is tra c ja : 28-64-91 do  32, w e w . 3 J 19. W arunk i p re n u 
m e ra ty : P ren um eratą  na k ra j p rzy jm u ją  u rzęd y  p ocz tow e , liston osze  
oraz O d d zia ły  i D elegatury  „R u c h " . l\lażna ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w płat 
na k onto  PKO nr l ‘ S-lMfl?fl — C entrala K o lp orta żu  I*rasy i w y d a w n ic tw  
R SW  „ P K R ” , uL T ow a row a  28, Ofl-839 W arszaw a. P ren um eratę  p r z y j 
m u je  s ię  do 10 dnia  k ażdego m iesiąca  p o p rz e d za ją ce g o  ok res p re n u m e 
raty. Cena p re n u m e ra ty j kw arta ln ie  — 2fi zl, p ó łroczn ie  — 52 zł, r o c z 

nie — 104 zL P ren u m eratę  za g ran ice , k tóra  je st o 40 proc. d ro isza , 
p r z y jm u je  B iu ro  K o lp orta żu  W yd a w n ictw  Z a gra ń iezn ych  R SW  „P K R ’ % 
UL W ron ia  Ź3f 0fl-84łl W arszaw a, teL 2fl-46-M, k on to  PKO nr 1-G-1MM24 
(roczn a  prenu m erata  w y n o s i dla E u rop y  7,50 d o i .;  dJa St, Z je d n o c z o 
n ych  1 K anady 11,10 d o i.; dla A u stra lii T.50 doJ .; dla k ra jó w  a fro a z ja ty c - 
kich  1 T am orskich  7a30 d o i . ;  dla \ H F  33 H M ). N a desła n ych  ręk op isów , 
fo to g ra fii  i llu srrarji re d a k c ja  n ie zw ra ca  oraz zastrzega sobie p ra w o  
d ok on y w a n ia  fo rm a ln y ch  i s ty lis ty czn y ch  zmJan w treści na d esła n ych  
a rtyk u łów . Skład , łam an ie  I d ru k : Z a k ła d y  W k lęs łod ru k ow e  RSW
..P ra sa —K siążk a —H uch” , W arszaw a . UL O k op ow a, S8yi2. W-S9.

Budowa budynków  kościelnych jest jedną z ważniejszych 
spraw w  życiu naszego Kościoła i zasługuje na specjalną u
wagę. Przed wielu laty, w  okresie przedwojennym , w  specy
ficznych, bardzo trudnych warunkach, w yznaw cy Kościoła 
Narodowego budowali skromne kościółki, według ich m ożli
wości w tamtych czasach. Obecnie w szeregu m iejscow ości 
zachodzi potrzeba budow y trwałych, m urowanych obiektów 
sakralnych. Jedną z polskokatolickich parafii, które podjęły 
się tego odważnego zadania, jest parafia św. Jana Chrzcicie
la w Sw ieciechow ie, pow . Kraśnik Lubelski. O tym fakcie 
wspom inaliśmy już kilkakrotnie na lamach „R odziny” . Budo
wa ruszyła całą parą. Obecnie mury kościoła podciągnięte 
już są do przewidzianej wysokości, na zapleczu zaś stoi p le
bania w stanie surowym

Codziennym i pracam i k ieruje niezm ordow any ks. pro
boszcz Tadeusz Opalach przy ofiarnej w spółpracy Rady P a
rafialnej i wszystkich parafian. Budowa kościoła w  Sw iecie
chowie leży szczególnie na sercu także ordynariuszow i D ie
cezji W arszawskiej ks. bp  Tadeuszowi M ajewskiemu, któ
ry żyw o interesuje się każdym  etapem prac i sam bywa w 
Swieciechow ie. Ostatnia jego bytność w  tej parafii miała 
m iejsce z okazji uroczystości W szystkich Świętych. W w izy
cie tow arzyszył ks. biskupowi ks. doc. dr Edward Bałakier.

M ówiąc o budującym  się kościele w  Sw ieciechow ie nie 
sposób pom inąć w ielkiej ofiarności świeciechowian. A pel 
ordynariusza i m iejscow ego proboszcza znalazł wśród nich 
żywy oddźwięk. G dyby chcieć w ym ieniać tych, którzy za
sługują na w yróżnienie, powstałaby długa lista nazwisk. Ks. 
biskup ordynariusz i ks. proboszcz dziękują wszystkim za 
bezinteresowność i ofiarność, prosząc o dalszą wytrwałą 
pom oc, by rozpoczęte dzieło doprow adzić do pom yślnego 
końca.

<TK)

2 NA C iKLADCE: W a leu see  — je z io r a  w  pobliżu  L u cern y  (S zw a jca ria )



NIEDZIELA XXIV 
PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚW.

Z LISTU 
SW. PAWŁA AP. 
DO RZYMIAN 

(13, 8— 10)

Bracia! Nikomu nic 
winni nie bądźcie prócz 
miłości wzajemnej: kto 
bowiem miłuje bliźnie
go, zakon wypełnił. 
Przykazania bowiem: 
Nie cudzołóż, nie zabi
jaj, nie kradnij, nie po
żądaj, i wszelkie inne, w 
tym słowie się stresz
czają: Miłuj bliźniego 
swego jak siebie samego. 
Miłość bliźniemu złego 
nie wyrządza: wypełnie
niem więc zakonu jest 
miłość.

W owym czasie wsiadł 
Jezus do lodzi, a wraz 
z nim uczniowie Jego. 
I oto nawałnica wielka 
powstała na morzu tak, 
że fale łódź przykrywa
ły, On zaś spał. I pod
szedłszy do niego zbu
dzili go słowami: Panie, 
ratuj, giniemy! I rzekł 
im Jezus: Czemuście bo- 
jaźliwi, małowierni? Po
tem wstał, zgromił wiat
ry i morze i nastała 
cisza wielka. Ludzie zaś 
dziwili się mówiąc: 
Któż to jest, że nawet 
wiatry są mu posłuszne?

Koniec świata, 
sąd
i zmartwychwstanie

Wstrząsające są słowa dzisiejszej Ewangelii. Po
mimo grozy, jaką w nas budzą, musimy w nie w ie
rzyć, bo poręcza nam to Ten, który m ów i: N iebo i 
ziemia przeminą, ale słowa m oje nie przem iną” .

Ewangelia dzisiejsza przedstawia w izję końca 
świata i pow tórnego przyjścia Jezusa Chrystusa na 
ziemię „z m ocą wielką i majestatem” . Nie wiemy 
kiedy to nastąpi. ,,A o dniu ow ym  — mówi Pan Je
zus — albo o godzinie nikt nie wie: ani aniołowie 
w  niebie, ani Syn, jeno O jciec. Bacznie czuwajcie 
i módlcie się, bo nie w iecie, kiedy czas nastanie” 
(Mk. 13, 32-33).

Przyjdzie dzień, kiedy wszyscy, dobrzy i źli, sta
ną przed obliczem Bożym, by odebrać zasłużoną 
nagrodę lub karę ..Postanowiono ludziom  raz um
rzeć, a potem  sąd” ) (Hebr. 9. 27). Gdy krewni i zna
jom i zbiorą się kolo nas i zaczną pytać: Ileż to 
on zostaw ił? Aniołow ie spytają: Ileż też on wziął 
ze sobą? 1 w tej chwili nastąpi nasza pierwsza 
rozm owa z Bogiem. Tutaj na ziemi w każdym 
z nas jest kilka osób: jedna — za jaką nas inni 
mają, druga — za jaką my się uważamy, trze
cia — jaką naprawdę jesteśmy. W chwili sądu ró
żow e okulary spadną, zobaczym y jakimi napraw
dę jesteśmy, tj. według dokonanych w życiu decy
zji, wyborów, a nie według upodobań, przywidzeń 
i kaprysów . Treścią sądu szczegółow ego będą de
cyzje naszej woli.

Po drogach tego życia jedziemy w różnych w ehi
kułach, każdy jakoś jedzie. Śmierć będzie punktem 
kontrolnym. Tylko, że Pan Bóg nie spyta o markę 
wozu, nie spojrzy na osobę, tylko spyta: Jak jecha
łeś? Czy zgodnie z przepisami jazdy? Coś zrobił z 
Dekatalogiem ? W obec Pana Boga nie ma różnicy 
między szeregowcem  i wodzem, obsypanym m edala
mi czy bez nich. Jedno tylko widzi — zachowanie 
lub nie zachowanie prawa, decyzję woli, nie fantazję.

Każdy będzie sędzią i każdy wyda na siebie w y
rok. Pan Bóg położy tylko na nim pieczęć.

Czym jest w Istocie sąd szczegółowy? Dwie dusze 
stają wobec Boga. Jedna w stanie łaski, druga — 
nie. Pan Bóg patrzy na pierwszą i widzi w  niej 
Sw oje podobieństwo. Tak, jak matka poznaje sw o
je  dziecko w  podobieństwie sw ojej natury, tak sa
m o Chrystus Pan widząc w nas Sw oje podobień
stwo powie: „Pójdźcie błogosłsw ieni Ojca mego do 
królestwa, które wam zgotował od w ieków ” . A pa
trząc na drugą duszę, tak jak matka w  cudzym 
dziecku, tak i Chrystus Pan nie rozpozna w  niej 
Swoich rysów, swego podobieństwa i powiedzieć 
możę jedno tylko: „nie znam cię” . O jak straszna 
rzecz —  nie być poznanym przez Boga.

Tym jest sąd szczegółowy z boskiego punktu w i
dzenia. Z ludzkiego punktu widzenia jest to rozpo
znanie naszej odpowiedniości lub nieodpowiedniości 
do Królestwa Bożego, do szczęścia wiecznego. Du
sza stojąca przed Bogiem widzi przed sobą M aje
stat, czystość i wspaniałość. a w  sobie małość.

grzeszność i niegodność Nie tłumaczy się jednak — 
widzi! I z siebie samej w ydaje sąd.

I wreszcie sąd powszechny. Skończy się ten świat, 
co  był tylko scenerią dramatu, który się tu rozw i
jał. Scena ta będzie ostatecznym zwycięstwem praw 
dy Chrystusowej. Będzie usprawiedliwieniem dróg 
Bożych, często dla nas niepojętych wobec panosze
nia się złych, a ucisku dobrych. Jakże inaczej w y
glądać będą różni dzisiejsi apostołowie fałszu, nie 
zostanie po nich w ięcej śladu niż po strzale, co 
przeszyła powietrze, Zrozum ieją sw oją rolę w  ta
jem nicy nieprawości, w państwie zła, w  wiecznym 
potępieniu. Sprawiedliwi zaś pójdą z radością w 
ten ostatni, Boży odpoczynek, w nowych niebiosach 
i w  nowej ziemi.

Przed .tym  jednak odbędzie się zm artwychwsta
nie ciał. Chrystus mówi o tym jednoznacznie. Mało 
prawd podkreślał z takim naciskiem, może dlatego, 
że prawdy te sprzeciwiają się codziennemu doświad
czeniu. W Ewangelii św. Jana mówi Chrystus: 
„Przychodzi godzina, w której wszyscy, którzy są w 
grobach usłyszą głos Syna Bożego i wyjdą; którzy 
dobrze czynili — na zm artwychwstanie żywota, a 
którzy żle czynili — na zm artwychwstanie sądu” . 
„Ta jest wola Ojca mego, który mnie posłał, iżby 
każdy, kto widzi Syna, a wierzy weń, miał żywot 
wieczny, a Ja go wskrzeszę w  dzień ostatni” .

W yznawcy Chrystusa wierzyli niezłom nie w 
zm artwychwstanie ciała. Jezus pyta Martę dlaczego 
tak rozpacza, przecież Łazarz wstanie z martwych. 
Maria odpowiada głosem naturalnym: „W iem , że 
zm artwychwstanie w  ostatni dzień". I przy tej spo
sobności mówi Chrystus: „Jam jest zm artw ych
wstanie i żywot, kto we mnie wierzy, choćby 
i umarł, żyć będzie".

Prawda o zm artwychwstaniu ciał spotyka pewne 
trudności, na które odpowiada sumerycznie Pascal: 
„Co trudniejsze: żeby się stało to, czego nie było 
nigdy, czy też to, co było, żeby się stało znowu? 
Można w ym odelow ać glinę raz i drugi według tego 
samego wzoru, tak samo materia, która raz była 
człowiekiem, może się stać nim oo raz wtóry .

Czyż Bóg, który jednym  aktem sw ej woli po
wołał do istnienia nie kończące się światy, nie 
może przyw rócić do żywota rozłożonego ciała? 
„Młodzieńcze, ja ci mówię w stań!” i zmarły wstał. 
Córka Iaire leżała martwa, wołanie Chrystusa: 
wstań — przyw róciło ją do życia. Łazarz był czte
ry dni w grobie, gdy rozległ się nad nim glos Chry
stusa — wstał! Tak samo na glos W szechmogącego 
wszyscy wstaniemy z martwych.

Wiara w zm artwychwstanie jest nam pociechą, że 
kamień mogilny nie zostanie nad naszym ciałem 
na zawsze. Życie nasze minie , zmierzch jego może 
niedaleki, ale przyjdzie wiosna zmartwychwstania. 
Wiara ta niech będzie słońcem naszej nadziei.

Ks. MIROSŁAW MOSIELSKI
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85 lał Unii Ułrechckiej
Minęło 85 lat od czasu, kiedy w  Utrechcie 

(we wrześniu 1889 r.) biskupi niezależnych 
od Rzymu K o śc io łó w  Holandii (istnieje od 
1723 roku), Niemiec (ukonstytuował się w 
1874 roku) i Szwajcarii (ukonstytułował się 
1876 roku) zawarli tzw Unią Utrechcką 
Kościołów  Starokatolickich. Do Unii tej 
przystąpił od razu administrator Kościoła 
Starokatolickiego w  Austrii, zaś w  czasie 
późniejszym  przystąpiły do niej także K oś
cioły: Czechosłow acji, Chorwacji, Polski, 
Narodowy K ościół Katolicki w USA oraz 
K ościół Polskokatolicki w  Polsce. Unia jest 
„w olnym  związkiem samodzielnych katoli
ckich K ościołów , w yznających te same za
sady wiary, ustroju i służby B ożej” (Ks. bp 
U. K ury: Die altkathołische Kirche, ihre 
Geschichte, ihre Lehre, ihr Anliegen, Stutt
gart 1966, s. 99).

Zgromadzeni w  dniu 24 września 1B89 
roku w Utrechcie biskupi w ydali o ficja lny  
dokument, tzw. Deklarację Utrechcką Bis
kupów Kościołów  Starokatolickich  (Utre- 
chter Erklarung der B ischófe der altkatho- 
lischen Kirchen), podając w  niej w  stresz
czeniu zasady kościelne, według których 
zamierzali sprawow ać sw e urzędy bisku
pie. Deklaracja ta stała się punktem w yjś
ciow ym  w spółpracy biskupów i reprezento
wanych przez nich K ościołów  Starokatolic
kich, znalazła także w ielkie uznanie w  o 
czach teologów  anglikańskich i prawosła 
wnych, popierających dążenia ekumenicz 
ne. W ten sposób zostały częściow o urze
czyw istnione oświadczenia i deklaracje 
K ongresów  Starokatolików w  M onachium 
(1871) i K olonii (1872), synodów  niezależ
nych od Rzymu K ościołów  katolickich oraz 
ich biskupów.

W punkcie pierwszym Deklaracji, bisku
pi podkreślają, iż zachow ują starokościelną 
zasadę w ypow iedzianą przez św. W incente
go z Lerynu w  zdaniu: „Id  teneamus, quod 
ubique, quod semper, qoud ab omnibus 
creditum est; hoc est etenim vere proprie- 
que catholicum ”  (trzymamy się tego, co  
wszędzie, co zawsze, co przez wszystkich by 
ło wyznaw ane; to jest bowiem  praw dziw e i 
rzeczywiście katolickie). Określając staro
katolicki punkt w idzenia na Ifwestię wiary, 
biskupi stwierdzają: „zachow ujem y wiarę 
starego Kościoła, tak jak została ona w yra
żona w ekumenicznych sym bolach (chodzi
o  Apostolskie, N icejskie i Atanazjańskie

W yznanie Wiary, podkr.: W.W) i w ogólnie 
uznanych dogm atycznych rozstrzygnię
ciach soborów  ekumenicznych nierozdzie- 
lonego Kościoła pierwszego tysiąclecia” . 
Chodzi tu przede wszystkim o  dogm at o  
Trójjedynym  Bogu i dwóch naturach 
Chrystusa: boskiej i ludzkiej.

W dalszej części Deklaracji ( w  punkcie 
2-4) biskupi oświadczają, iż nie przyjm ują 
watykańskich dekretów  z 18 lipca 1870 ro 
ku o  nieom ylności i uniwersalnej jurysdyk
cji biskupa Rzymu, gdyż stoją one w  sprze
czności z wiarą dawnego Kościoła i n iw e
czą jego starodawną strukturę ustrojową. 
Podkreślają jednakże, że nie przeszkadza 
im to  "w uznaniu historycznego prymatu, 
przyznanego biskupowi Rzymu przez kilka 
soborów  ekumenicznych i O jców  pierw ot
nego Kościoła, uznając go za „prim us inter 
pares" . Odrzucają rów nież —  jako nie m a
jącą uzasadnienia w Piśmie św. ani w  T ra
dycji pierwszych stuleci — D eklarację Piu
sa IX  z 1854 r. o  niepokalanym poczęciu 
Maryi. Podkreślamy, że M iędzynarodowa 
K onferencja Biskupów Starokatolickich 
wydala Deklarację w 1950 roku, w której 
stwierdzono, iż starokatolicy nie przyjm ują 
dogmatu papieskiego o  cielesnym  (fizycz
nym) W niebow zięciu N. M. P

Odnośnie wydanych w minionym stuleciu 
przez biskupa rzymskiego dekretów dog
matycznych, jak np. bulli Unigenitus. Auc- 
torem fidei, Syllabusu z 1884 r. i in. — 
starokatolicy stwierdzają, iż odrzucają je
o tyle, o  ile  są one sprzeczne z nauką sta
rego Kościoła.

Biskupi ośw iadczają także, iż nie p rzy j
mują rozstrzygnięć Soboru Trydenckiego 
dotyczących dyscypliny kościelnej, zaś pos
tanowienia dogm atyczne przyjm ują o  tyle,
o ile są one zgodne z nauką K ościoła pier
wotnego. i

W punkcie szóstym biskupi sprecyzowali 
starokatolickie ujęcie nauki o Eucharystii 
św. I tak w  Deklaracji czytam y: „zw ażyw 
szy {akt, że Eucharystia święta ~w Kościele 
katolickim od dawna stanowi istotne cen 
trum nabożeństwa, biskupi uważąją że, 
zachowujem y w iernie w nienaruszonej 
form ie starą katolicką wiarę i święty sak
rament ołtarza wierząc, że przyjm ujem y 
Ciało i K rew  naszego Pana. Jezusa Chrys
tusa, w postaci chleba i wina. Uroczystość

Eucharystii w  K ościele n ie jest naustają- 
cym  powtarzaniem czy odnaw ianiem  ofia 
ry pojednania, jaką Chrystus poniósł na 
krzyżu raz na zawsze; je j ofiarny charak
ter polega na tym, że stanowi trwałą pa
mięć o  tej Ofierze i jest odbyw ającym  się 
tu na ziemi realnym „uteraźniejszeniem " 
tej Jedynej O fiary Chrystusa poniesionej 
dla zbawienia odkupionej ludzkości, która 
według Hebr. 9, 11-12 dokonywana jest n ie
ustannie przez Chrystusa w  niebie, kiedy 
wstawia się za nami przed obliczem  B o
żym (Hebr. 9, 24). Podczas gdy to stanowi 
ofiarny charakter Eucharystii w  odniesie
niu do O fiary Chrystusa, to  jest ona zara
zem uświęconym  posiłkiem ofiarnym , pod
czas którego w iern i" przyjm ujący Ciało i 
K rew  Pana w chodzą ze sobą w  społeczność 
(I Kor. 10, |17)” _

W końcow ej części Deklaracji (pkt 7) 
wyrażono nadzieję, iż trzymając się wiary 
nierozdzielonego Kościoła, dzięki staraniom 
teologów  — uda się osiągnąć porozum ie
nie w  sprawie różnic powstałych od cza
sów  rozłam ów kościelnych. Biskupi w zyw a
ją podległe sobie kierow nictw o duchowne, 
aby w  kazaniu i nauczaniu podkreślało w 
pierwszym rzędzie istotne prawdy wiary 
chrześcijańskiej, w yznaw ane w spólnie 
przez rozdzielone kościelnie wyznania oraz, 
aby przy omawianiu istniejących jeszcze 
sprzeczności starannie unikało wszelkiego 
naruszania zasad prawdy i miłości, a człon
kami parafii starokatolickich jcienowało 
tak, aby w obec inaczej wierzących zacho
w yw ali się zgodnie z duchem  Jezusa Chrys
tusa, który jest Zbaw icielem  nas wszyst
kich.

W reszcie w  punkcie ósmym podkreślo
no: „w ierzym y że przez wierne zachow y
wanie nauki Jezusa Chrystusa, odrzucając 
różne błędy spow odow ane winą człowieka, 
wszelkie nadużycia kościelne i dążenia hie
rarchiczne —  najskuteczniej przeciwdzia
łamy niewierze i obojętności religijnej...”

Dokument ten obow iązuje wszystkie 
K ościoły Starokatolickie należące do Unii 
Ułrechckiej.

KS. WIKTOR WYSOCZAŃSKI
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Życie Jezusa Skutki zmartwychwstania
Fakt zmartwychwstania Jezusa poęiągnal 

za sobą wielorakie skutki. W pierwszej kole j
ności dotyczyły one Apostołów. Z chwilą uzy
skania przez nich pewności, ie  ich Pan i 
Mistrz zmartwychwstał, stają sią zupełnie in 
nymi ludźmi. Odzyskają przede wszystkim 
równowagę ducha, spokojność umysłu i p ew 
ność siebie. Odnawia I ugruntowuje się ich 
wiara w mesjańskie posłannictwo Jezusa. Ra
dykalnej przemianie uległy też ich charakte
ry. Jeszcze niedawno byli chw iejnym i 1 nie
pewnymi. Teraz są zdecydowani w yjść z u
krycia, aby publicznie zamanifestować sw ój 
stosunek do Jezusa i Jego dzieła. Czynnie an
gażują się, aby budować królestwo Boże w 
sercach ludzkich, aby głosić prawdę Ewan
gelii. Łączę się w jedno zwarte doktrynalnie 
i ideologicznie zgromadzenie, któremu na la* 
mach swych pism nadają nazwę ,,K ościoła".

Skutki zmartwychwstania Jezusa w  działal
ności Apostołów  możemy śledzić wczytując 
się z uwagą w treść Dziejów Apostolskich. 
Pierwszy akt działalności młodego. Uczącego 
zaledwie kilka dni Kościoła, będącego zarod
kiem przyszłego Kościoła Powszechnego i 
w ielkiej kościelnej społeczności ludzkiej, to 
nie tylko wspólne modlitwy (Dz. Ap. 1, 14), 
ale nade wszystko zwołanie pierwszego zgro
madzenia apostolskiego, pierwszego soboru, 
którego głównym  celcm było uzupełnienie 
grona kolegium apostolskiego, pom niejszone
go przez utracenie Judasza. W zgromadzeniu 
tym wzięło udział około stu dwudziestu osob. 
Fakt zwołania zgromadzenia stanowi dla nas
o tyle ważny moment, gdyż świadczy On dn. 
bitnie o tym, że już w kilka dni po zm ar
twychwstaniu Istnieje i działa zorganizowana 
grupa chrześcijan, tworząca Kościół, że w 
Kościele tym istniała prężna władza kierow 
nicza i to władza kolegialna, hierarchiczna. 
Władza ta stanowiła trzon młodego Kościoła 
w Jerozolimie. Władza ta była ośrodkiem prę
żnej działalności misyjnej.

Jak wielką wagę mlala uzupełnienie grona 
Dwunastu, świadczy inauguracyjne przem ó
wienie św. Piotra. „Trzeba więc, aby jeden 
z tych. którzy towarzyszyli nam przez cały 
czas, kiedy Pan Jezus przebywał z nami, p o 
cząwszy od chrztu Janowego aż do dnia, w 
którym został wzięty do nieba, stal się ra
zem z nami świadkiem Jego zm artwychwsta
nia" (Dz. Ap. 1. 21— 23). Postawiono dwie 
kandydatury: Józefa, zwanego Barsabą z
przydomkiem Justus i Macieja. W ybór kan
dydata poprzedziła wspólna modlitwa, z treści 
ttórej wynika, że Apostołow ie od początku 
wierzyli w to, że najwyższą władzę w K oś
ciele sprawuje sam Jezus Chrystus, że On 
sam kieruje jego losami. Dlatego modlą się:

„Ty, Panie, znasz serca wszystkich, wskaż z 
tych dwóch jednego, którego wybrałeś, by 
zajął m iejsce w tym posługiwaniu i w apo
stolstwie. któremu sprzeniewierzył się Judasz, 
aby pójść sw oją drogą”  (Dz. Ap. 1, 24— 25). 
W ybór przez losowanie wskazał Macieja, któ
ry uzupełnił też tym samym apostolskie kole
gium, powołane przez samego Jezusa.

Fakt zmartwychwstania Jettusa jest dla 
Apostołów punktem wyjścia do nauki, którą 
teraz będą nieprzerwanie głosili. Już pierwsze 
przemówienie św. Piotra, wygłoszone w  dniu 
Zesłania Ducha Świętego, zaczyna się właśnie 
od zaakcentowania prawdy, iż Jezus rzeczy
wiście zmartwychwstał. „M ężowie izraelscy, 
słuchajcie tego, co mówię: Jezusa Nazarej
czyka. Męża, którego posłannictwa Bóg p o 
twierdził wam niezwykłymi czynami, cuda
mi i znakami, jakich Bóg przez Niego doko
nał wśród was, o czym sami wiecie, tego M ę
ża. który z woli, postanowienia i przewidze
nia Bożego został wydany, przybiliście ręka
mi bezbożnym i de krzyża i zabiliście. Lecz 
Bóg wskrzesił Go. zerwawszy więzy śmierci... 
Bracia, wolno powiedzieć do was otwarcie, że 
patriarcha Dawid umarł i został pochowany 
w groble, który znajduje się u nas aż po dzień 
dzisiejszy. Więc jako prorok, który wiedział, 
że Bóg przysiągł mu uroczyście, iż jego P o 
tomek zasiądzie na jego tronie, widział przy
szłość i przepowiedział zmartwychwstanie 
Mesjasza, że ani nie pozostanie w Otchłani, 
ani ciało Jego nie ulegnie rozkładowi. Tego 
właśnie Jezusa wskrzesił Bóg. a mv wszyscy 
jesteśmy tego świadkami... Niech więc cały 
iotn Izraela wie z niewzruszoną pewnością, 
że tego Jezusa, którego wyście ukrzyżowali, 
uczynił Bóg i Panem, i M esjaszem”  (Dz. Ap. 
2, 22— 36). Również następne przemówienie 
wygłoszone pa cudownym  uzdrowieniu chro
mego od urodzenia przez św. Piotra, rozpo
czyna tenże sam Apostoł od zaprezentowania 
osoby Jezusa, tego który umarł, ale który też 
I zmartwychwstał. „M ężowie izraelscy! Dla
czego dziwicie się temu? I dlaczego także pa
trzycie na nas, jakbyśm y własną mocą lub 
pobożnością sprawili, że on chodzi? Bóg na
szych ojców , Bóg Abrahama, Izaaka i Jakuba, 
wsławił Sługę swego, Jezusa, wy jednak w y 
daliście Go i zaparliście się Go przed Piła
tem. gdy postanowił Go uwolnić. Zaparliście 
się Świętego i Sprawiedliwego, a w yprosiliś
cie ułaskawienie dla zabójcy. Zabiliście Daw- 
-ę życia, ale Bóg wskrzesił Go z martwych, 
czego my jesteśmy świadkami. I przez wiarę 
w  Jego Imię temu człowiekowi, którego w i
dzicie i któTego znacie. Imię to przywróciło 
siły. Wiara wzbudzona przez niego dala mu tę 
pełnię sił, którą wszyscy w idzicie" (Dz. Ap.

1, 12— 16). W przemówieniu tym możemy po
dziwiać śmiałość wystąpienia, ostrość zarzu
tów kierowanych pod adresem tych, którz) 
doprowadzili do śmierci Jezusa. Ale ten Je
zus zm artwychwstał. Działa też nadal przez 
nich. Oni są tylko instrumentami. Jeszcze w y
raźniej te myśli występują w dialogu św. P io 
tra i św. Jana z Sanhedrynem, przed którym 
uzasadniają swoją działalność i moc zmar
twychwstania Jezusa. „Następnego dnia ze
brali się przełożeni i starsi, L uczeni w Jero
zolim ie: arcykapłan Annasz, Kajfasz, Jan. 
Aleksander i ilu ich było z rodu arcykaplan- 
skiego. Postawili Ich pośrodku i pytali:
Czyją mocą albo w czyim imieniu uczyniliś
cie to? Wtedy Piotr napełniony Duchem Św ię
tym powiedział dn nich: Przełożeni ludu
i starsi! Jeżeli przesłuchujecie nas dzisiaj w 
sprawie dobrodziejstwa, dzięki któremu ch o 
ry człowiek uzyskał zdrowie, to niech będzie 
wiadoma wam wszystkim i całemu ludowi 
Izraela, że w imię Jezusa Chrystusa Nazarej
czyka — którego wy ukrzyżowaliście, a któ
rego Bóg wskrzesił z martwych — że przez 
Niego ten człowiek stanął przed wami zdro
wy... Widząc odwagę Piotra 1 Jana, a dow ie
dziawszy się, że są oni ludźmi nleuczonymi 
i prostymi, dziwili się. Rozpoznawali w nich 
też towarzyszy Jezusa. A widząc nadto, że 
stoi z nimi uzdrowiony człowiek, nie znajdo
wali odpowiedzi. Kazali więc im w yjść z sali 
Rady i naradzali się: Co mamy zrobić z tymi 
ludźmi? — mówili jeden do drugiego —  bo 
dokonali jawnego znaku, oczywistego dla 
wszystkich mieszkańców Jerozolimy. Przecież 
temu nie możemy zaprzeczyć. Aby jednak nie 
rozpowszechniało się to wśród ludu, zabroń
my ini surowo przemawiać do kogokolwiek w 
to imię. Przywołali ich potdm i zakazali im 
w ogóle przemawiać i nauczać w imię Je
zusa. Lecz Piotr i Jan odpowiedzieli: Roz
sądźcie, czy słuszne jest w  oczach Bożych 
bardziej słuchać was niż Bosa? Bo m y nie 
możemy nie mówić tego, cośmy widzieli i sły
szeli. Oni zaś ponowili groźby, a nie znajdu
jąc żadnej podstawy do wymierzenia im ka
ry, wypuścili Ich ze względu na lud, bo 
wszyscy wielbili Boga, z powodu lego, co się 
stało” . (Dz. Ap. 4, 5— 22).

Przytoczone pow yżej niektóre' tylko przy
kłady świadczą dobitnie o tym, jakie brze
mienne skutki w ywarł na Apostołach fakt 
zmartwychwstania Jezusa. Skutki te okażą się 
jeszcze większe, gdy zważymy, iż fakt ten zo
stał przez Apostołów  zrozumiany jako całko
wity triumf odniesiony przez Jezusa nad w ro 
gami. Teraz już nie gorszyli się doświadcze
niem Krzyża i Golgoty. W sw ej pierwotnej 
klęsce widzieli zwycięstwo. Jego i swoje. W 
fakcie zmartwychwstania spostrzegli także 
niezaprzeczalny dowód, iż Jezus Jest rzeczy
wiście wybranym, najmilszym Synem Boga, 
klórego trzeba słuchać, że objaw ienie Boże 
dokonane podczas chrztu Jezusa w Jordanie, 
to nie tylko emfaza, ale rzeczywistość. To 
utwierdziło ich w przekonaniu i wierze, że 
Jezus jest ich wyłącznym Panem, że Jezus 
jest Kimś mającym całkowitą i pełną władzę 
nad światem i człowiekiem. Zrozumieli dopie
ro teraz cały sens wszystkich proroctw  i za
powiedzi starotestamentowych. T o co było tak 
bardzo mgliste, niezrozumiałe, stało się dla 
nich zrozumiale, niemal oczywiste. Oni sami 
byli świadkami realizowania się proroctw  o 
Mesjaszu. Z tą prawdą pójdą na cały ów czes
ny świat. Uświadomili sobie, że ich działal
ność nie może ograniczać się do ukonstytu
owania jakiegoś lokalnego tylko Kościoła, sku
piającego jakąś tam liczbę wiernych. Oni mają 
w yjść poza obręb Jerozolimy, poza Samarię 
i Galileę. Pójdą w ięc do miasteczek Malej 
Azji. do miast i metropolii ów czesnej Grecji. 
Dotrą też do Rzymu. Wszędzie realizować bę
dą nakaz Pana: „Idźcie więc i nauczajcie
wszystkie narody, udzielając im chrztu w 
imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Dczcle 
je zachowyw ać wszystko, co wam przykaza
łem " (Mt. 28. 19— 20). Wszędzie będą głosili 
trudną do uwierzenia, ale pewną prawdę, Iż 
Jezus umarł, ale po trzech dniach zm artw ych
wstał.

Ks. TO M ASZ W ÓJTOWICZ
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Kościół-pomnik  
ku czci Biskupa Hodura 

miejscem gorliwej służby Bożej
Jest już tradycją, że parafia w Zarkach-Moczydle 

swoje doroczne święto obchodzi bardzo uroczyście. 
W tym roku był jednak szczególny powód do radosne
go obchodu. Złożyło się na to kilka faktów W roku 
bieżącym cały naród polski obchodził jubileusz X X X - 
lecia istnienia PRL — do obchodów tych włączył się 
także Kościół Polskokatolicki. Przed dwunastu laty 
została zorganizowana parafia, a przed dwoma laty 
wybudowano piękny i nowoczesny kościół ze składek 
wyznawców Polskiego Narodowego Kościoła Katolic
kiego w USA i członków Polsko-Narodowej ,,Spójni". 
Kościół ten jest wspaniałym pomnikiem ku czci Or
ganizatora Kościoła ks. bpa Franciszka Hodura i sta
nowi chlubę tutejszej okolicy.

W czasie uroczystości parafialnej odbyło się bierz
mowanie, do którego przystąpiło 30 osób, zwłaszcza 
młodzieży urodzonej i wychowanej już w Polsce Lu
dowej.

Wyznawcy parafii w Żarkach-Moczydle z własnych 
oszczędności zakupili piękny żyrandol do tutejszej 
świątyni za sumę 12 tysięcy złotych.

Kiedy dzwon niedawno zainstalowany jako dar oso
bisty pierwszego biskupa ks. Tadeusza F. Zielińskiego 
PNKK w USA i Kanadzie oznajmił, że czas już na 
rozpoczęcie uroczystości, wszyscy spieszyli, by podzię
kować Bogu i Jego Najświętszej Matce, którą parafia 
tutejsza obrała sobie za patronkę. Punktualnie o go
dzinie 10 przybył z Krakowa ks. Benedykt Sęk admi
nistrator diecezji krakowskiej w towarzystwie sekre
tarza Kurii ks. dziek. Kazimierza Bonczara oraz pro
boszcza z Krakowa ks. Jana Kuczka. W czasie uro
czystej sumy kazanie wygłosił ks. dziekan H Buszka, 
który w piękny sposób zobrazował postać Matki Bos
kiej Siewnej w polskiej tradycji religijnej i obyczajo
wej.

Po sumie odbyła się uroczysta procesja euchary
styczna wokół kościoła. Po skończonym nabożeństwie 
ks. B. Sęk udzielił Sakramentu Bierzmowania przygo
towanym kandydatom. Na zakończenie ks. Benedykt 
Sęk zwracając się do nowo bierzmowanych, jak rów
nież do wszystkich uczestników nabożeństwa, pod
kreślił, iż jest pełen podziwu dla ofiarności i pracowi
tości tutejszych parafian. Istotnie w ostatnim czasie 
piękna świątynia w Żarkach-Moczydle wzbogaciła się 
o nowy, artystycznie wykonany żyrandol.

Parafia stale powiększa się. Cieszymy się wszyscy, 
że na rodzinnej ziemi śp. księdza biskupa Franciszka 
Hodura rozszerzyła się idea wolnego i katolickiego 
Kościoła.

Ks. prob. A. Smętek podziękował administratorowi 
diecezji za przybycie i celebrę Mszy św. na uroczy
stości odpustowej. Nadto podziękował wszystkim księ
żom i wiernym za udział w tej uroczystości. Dzień 15 
września pozostanie na długo w pamięci uczestników 
uroczystości oraz przyczyni się do dalszego rozkwitu 
parafii w Żarkach-Moczydle.

Ks. ALEKSANDER SMĘTEK
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Starokatolicko - anglikańskie 
spotkanie teologów 

w Lucernie •
M ówiąc obecnie o Bońskjm Układzie In- 

lerkom unijnym  z roku 1931, zawartym mię
dzy K ościołem  starokatolickim i Kościołem  
aglikańskim, wkraczamy już w  dziedzinę 
historii. Czas idzie naprzód. Od tamtej pory 
nawiązano wiele kontaktów między naszy
mi i innymi Kościołam i, jak np. z K ościo
łem rzym skokatolickim. W K ościele angli
kańskim rozpoczęto liczne pertraktacje z in
nymi Kościołam i. ;

W  1931 roku K ościoły  starokatolicki i an
glikański uznały się nawzajem jako kato
lickie i apostolskie. Czy to jednak w ystar
cza?

Co m a oznaczać, gdy np. K ościół angli
kański Południow ych Indii zostaje pochło
nięty przez jakiś inny, nowoutworzony 
K ościół? Jakie znaczenie ma fakt, że bis
kup Hongkongu udziela kobietom  święceń 
kapłańskich? Jeśli K ościół anglikański u
znaje to wszystko, czy oznacza to też. że 
uznaje również K ościół starokatolicki. Czy 
też to znaczy, że musimy zerwać interko- 
munię lub pełną w spólnotę z anglikanam i?

Aczkolw iek może się to w ydaw ać nie 
tak w ażne dla posłannictwa Kościoła, gło
szenia Królestwa Bożego na ziemi, to jed 
nak nie m ożem y tych pytań pozostawić bez 
odpowiedzi, musimy je  przynajm niej bliżej

rozpatrzyć. Stąd też w  dniach 13-18 wrześ
nia 1974 roku w  Lucernie (Szwajcaria) o d 
były się — poprzedzające M iędzynarodow y 
Kongres Starokatolicki —  rozm ow y między 
przedstawicielami obu K ościołów .

Głów ny temat brzm iał: „Na drodze do 
jedności K ościoła” . Zastanawiano się m.in. 
nad aktualnym rozumieniem układu boń- 
skiego. Uznanie istnienia w iary chrześci
jańskiej w  obu K ościołach prowadzi do py
tania: Co jest istotą wiary chrześcijańskiej? 
Na ten temat wygłosili odczyty ks. dr R. 
Beckwith i ks. lic. teol. K. Pursch. Refera
ty ks. prof. Christiana Oyena j ks. dra J. 
Halliburtona na temat „katolickości i apos- 
tolsknści” uwypukliły problem  autorytetu 
wewnętrznego i zewnętrznego Kościoła, co 
odgrywa ważną rolę w  dialogu z Rzymem 
i Kościołam i Prawosławia. Dlatego też au
torytet ten powinien być  w  przyszłości po
głębiony. Jest przy tym sprawą ważną, aby 
bliżej przyjrzeć się zagadnieniu urzędu ka
płańskiego i święceń. W  tym celu zapre
zentowano kilka referatów ze strony angli
kańskiej, referat francuskiej grupy oraz re
ferat ks. prof. iP. A  mięta.

Natomiast ks. prof. K . Stalder —  dzie
kan Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 
w  Bernie i ks. dr Stapels om ów ili w  w ielu

aspektach zagadnienie Eucharystii. Celem 
koordynacji i u jednolicenia w niosków  i w y 
powiedzi zaproponowano na 1977 rok ko
lejne spotkanie, na które 20Stanie przygo
towane w spólne sprawozdanie, co przyczy
ni się do pogłębienia zrozumienia istoty 
pełnej jedności
■  Ks. Teunis Horstman urodził się w Utre
chcie 3 maja 1927 roku. Wykształcenie kla
syczne uzyskał w gimnazjum w Amersfoort, 
a następnie odbywał naukę w Starokatolic
kim Seminarium Duchownym <1940-1953). 
Święcenia kapłańskie otrzymał w dniu 16 
grudnia 1951 roku z rąk ks. arcybiskupa 
dra A. Rinkla. Po nkończeniu seminarium 
duchownego odbywał pracę duszpasterską 
w Gouda, Cudewater i Schonnhoven. Pod
czas pełnienia funkcji duszpasterskich w 
Gouda i innych placówkach przewodził on 
w latach (1858 61) w Kościele grupie „Pra
ca Młodych”. W 1961 roku mianowano go 
proboszczem parafii Egmond aan Zee w 
biskupstwie Haarlemu, gdzie pracuje czyn
nie do dziś. Niezależnie od powyższej funk
cji jest on jednocześnie sekretarzem du
chowieństwa biskupstwa Haarlemu i człon
kiem Rady Synodalnej Kościoła Starokato
lickiego w Holandii.

łlum. J.K. 
opr. M.S.

E ku m en ia  w Tarnow ie
W dniu 6 października br. w godzinach wieczornych od

było się nabożeństwo ekumeniczne w kościele metodystycz- 
nym, które odprawił pastor Stanisław Chrabąszcz z Nowego 
JoTku. Podobne nabożeństwo, związane z dziękczynnym 
Dniem 2niw, odbyło się 13 października hr. w kaplicy Pol
skiego Kościoła Chrześcijan Baptystów. W nabożeństwach 
tych uczestniczył, wraz z parafianami, proboszcz parafii poł- 
skokatolickiej w Tarnowie — ki. dziek. Antoni Pietrzyk, 
który wygłosił okolicznościowe kazanie.

Między jednym a drugim braterskim spotkaniem w Tar
nowie, ks. d2iek. A. Pietrzyk wziął również udział — na za
proszenie prezesa Krakowskiego Oddziału PRE — w ekume
nicznym spotkaniu, zorganizowanym w Krakowie, z kierow
nikiem Biura Misyjnego Kościoła Lułerańskiego w RFN, księ
dzem dr Adolfem WOchmanem. L  P.1

rs
Ekumeniczne spotkanie w lokalu Krakowskiego Oddziału PRE 

w Krakowie (ul. Sarego 11). Stoją (od lewej): ks. kanonik Eugeniusz 
Lacheckl — proboszcz parafii prawosławnej w Krakowie, ks. skarb
nik Lucjan Zaperty —  superintendent Południowego Okręgn Kościo
ła Metodystów, ks. prezes Benedykt Sęk — administrator Diecezji 
Krakowskiej Kościoła Połskokatolickiego, ks. dziekan Czesław Jan
kowski — proboszcz parafii polskokatolickiej w Radomia, ks. sekre
tarz Karol Kubisz —  proboszcz parafii augshursko-ewangelickiej w 
Krakowie.
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raw idłow y rozw ój psychiczny i fizycz
ny konkretnej jednostki ludzkiej nie 
może się dokonyw ać w  izolacji od 
otaczającego ją świata, życia spo-

- łecznego oraz duchowych i material
nych dóbr składających się na kul
turę społeczności, w której ta jed 
nostka żyje. Pełną dojrzałość psy
chofizyczną może człow iek osiągnąć 
wyłącznie w zdrowym  środowisku 

społecznym i przyrodniczym.

Świat zewnętrzny w  stosunku do człowieka, świat 
różnorakich zjawisk, uczy ludzi dobrego i /Jego, nie
kiedy również fascynuje a lbo nawet oszałamia. Szcze
gólnie zaś ludzie w  m łodym  wieku nie pozostają obo 
jętni w  stosunku do tego, co ich otacza, co się dzieje 
w  zasięgu ich pola widzenia i słyszenia. Ich m ło
dzieńcza aktywność, chłonność wiedzy, żądza wrażeń 
i jednocześnie brak życiow ego doświadczenia sprawia
ją, że łatw o skłaniają się oni w kierunku skrajnie 
przeciwnych sobie poglądów  i w  konsekwencji —  błą
dząc, przeżywają niejednokrotnie tragiczne w  skut
kach, duchow e depresje. Im mniej rozczarowań w  ży
ciu młodych osób, tym w ięcej chyba można spodziewać 
się u nich wiary w  możliwość naprawiania, uzdrawia
nia świata ludzkiego, w  społeczny i kulturalny po 
stęp ludzkiego życia, tym szczytniejsze są ich ideały 
i odporniejsza na zło aktywność w  czynieniu dobra, w 
latach dojrzałości psychofizycznej.

Zastanawiając się nad zagadnieniem moralnych po
staw w arto pamiętać, że ludzie —  z zasady — zupełnie 
inaczej oceniają społeczną i osobistą wartość swoich 
czynów —  również tych, dzięki którym  zyskują aktu-

A  jakże inną, melancholijną —  jeśli nie pesym i
styczną — treść wyraża poeta w  swym wierszu pt. 
„Polały się łzy...” , napisanym dwadzieścia lat później, 
po wielu doświadczeniach życiowych:

p o la ły  się łzy me czyste, rzęsiste,
Na m e dzieciństwo sielskie, anielskie.
Na mają młodość górną i durną, (dumną,

zuchwałą — J. Z.)
Na m ój w iek męski, w iek klęski; (...)"

Osiągnąwszy pełną dojrzałość, po  wielu różnych 
„lekcjach" życia, ludzie patrzą na wszystko, co się 
dzieje koło nich i w  ich psychice, jakby z pewnego 
dystansu, z ekstrawertyków stają się raczej intrower
tykami (z zapatrzonych w  świat —  stają się raczej 
zapatrzeni w  siebie), starają się dostrzec w  życiu ludz
kim —  na użytek własny i innych, np. swoich dzieci — 
trwale i absolutne wartości. Czy je znajdują?

Niektórzy nie wierzą w istnienie takich wartości, 
Wierzą natomiast w  zmienność, względność norm mo
ralnych, którym i ludzie kierują się w  swoim postępo
waniu. Życie dostarcza wielu przykładów świadczących
o tym, że ci, którzy są serio przekonani o tym, mogą 
w pewnych okolicznościach zmienić sw oją dotychcza
sową postawę moralną na inną, np. gdy okaże się ona 
niewygodną dla nich z jakiegoś powodu, choćby zmia
na ta godziła w dobro bliźniego czy też w dobro spo
łeczne. Ludzie ci, sterując łodzią sw ego życia po fa 
lach zmiennej rzeczywistości, czynią wszystko w  myśl 
ryzykownej dewizy: w arto żyć tylko dla doczesnych 
przyjemności (rozumianych subiektywnie), dla do
czesnego szczęścia.

r>i *tl iJtS

alnie poklask innych — gdy spojrzą na nie z dystansu 
kilku, kilkunastu, czy kilkudziesięciu następnych lat 
sw ego życia.

Jeden z najwybitniejszych naszych poetów, Adam 
M ickiewicz (1798— 18551, m ając 22 lata, w  „Odzie do 
m łodości” , z młodzieńczym zapałem pisał:

„M łodości! podaj mi skrzydła!
Niech nad m artw ym  w zlecę światem  
W rajską dziedzinę ułudy:
Kędy zapał tw orzy cudy.
Nowości potrząsa kwiatem  (...)

Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga;
Łam, czego rozum nie złamie:
M łodości! aria tw ych  lotów  potęga*
Jaka piorun tw oje ramię.

Mej, ramię do ram ienia! wspólnym i łańcuchy 
Opaszmy ziem skie kolisko!
Zestrzelm y m yśli w  jedno ognisko 
1 w jedno  ofjTiisfco duchy! ...
Dalej, bryło, z posad świata!
N owym i cię pchniem y tory (...)

W yjdzie z zamętu świat ducha:
Młodość go pocznie na swoim łonie (...f ’

Godzi się wspom nieć w  tym kontekście mądre słowa 
greckiego filozofa Epikura (341— 270 r.p.Chr.).: „W szel
ka przyjem ność ze względu na sw oją naturę jest do
bra, ale nie każda jest godna w yboru” . W arto również 
uświadomić sobie, że modne dziś szukanie szczęścia, 
prawdy i racji usprawiedliwiających wszelkie posta
w y moralne wyłącznie w  zm ieniającym się święcie róż
norakich zjaw isk jest nie mniej niebezpieczne niż 
atrakcyjne. Mając do czynienia z różnorodnością do
minujących w  dzisiejszych czasach poglądów  na życie, 
człowiek może się łatwo zagubić w  ich wirze, zatra
cić dotąd wyznawane zasady moralne, a tym samym
— własną osobowość.

K ościół Chrystusowy tkwi w  ludzkości. Z niej bierze 
swych członków, od niej otrzym uje również skarby 
kultury. W iadomo, iż poglądy ludzi, ich form acja in
telektualna i życie duchowe przechodzą nieustanne 
przemiany. Dziś, w  dobie rew olucji naukowo-technicz
nej, przemiany te są szczególnie burzliwe. Nietrudno 
więc dostrzec, że fale współczesności uderzają w nie
których ludzi —  również w chrześcijan — tak silnie, 
że dostają oni jakby zawrotu głowy i oszołomienia. 
Zw odnicza fascynacja współczesną doczesnością p o 
ciąga niektórych chrześcijan do tego stopnia, że za
pom inają o sprawie najważniejszej dla człowieka: 
ostatecznym celu jego życia, o którym  Pisma Sw. po-
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ucza m. in.: „Czego oko nie widziało ani ucho nie s ły 
szało, czego serce ludzkie nigdy nie przeczuwało, to 
zgotował Bóg dla tych, którzy go m iłują" (1 Kar. 2, 0; 
por. Iz. 34, 4).

Istotnie, wspaniałe są osiągnięcia współczesnych na
uk i techniki. Są one niewątpliwie efektem działania 
ducha ludzkiego, ale czy dają prawo do optym istycz
nego spojrzenia na kulturę doby nam współczesnej i do 
przekonania, że jest ona bardziej postępowa niż była 
dawniej — skoro ciągle nie brak — niestety —  ludzi 
kierujących się w swym pc^ępow aniu zlą wolą, róż
norakich przestępców, osobników zdolnych do niszcze
nia nawet najwspanialszych dzieł ludzkich, m order
ców, złodziei, wandali, skoro w  naszym życiu zjaw i
skiem powszechnym  jest brak zgodności w  odpow ie
dziach ludzi na tak zasadnicze kwestie, jak: kiedy po
stępowanie człow ieka jest moralnie dobre, a kiedy m o
ralnie złe?

Rozważając zagadnienie postaw moralnych warto 
pamiętać, że jednym  z największych niebezpieczeństw 
grożących człowiekowi w  chwilach rozwiązywania 
różnorakich problem ów  życiowych jest —  m ówiąc sło
wami Thomasa Mertona z jego książki pt. „N ikt nie 
jest samotną w yspą” , napisanej w  1955 r. — „zbytnia 
pochopność do p rzy jm o w a n i (...) fałszywych pojęć 
innych ludzi”  i zbytni optymizm. „Jest w  nas — czy

tamy w  ww. książce — wrodzone lenistwo, skłaniające 
nas do szukania najłatwiejszych rozwiązań —  to zna
czy najpowszechniejszych w naszym środowisku. 
Dlatego optymistyczny pogląd na życie nie zawsze jest 
ow ocem  cnoty. W takiej epoce jak nasza, tylko ludzie 
z grubsza ciosani potrafią zachować pogodny św iato
pogląd niezamącony niepokojem. Taki optymizm jest 
zawsze w ygodny, ale czy jest bezpieczny? W świecie 
opanowanym przez kłamstwo czy niepokój nie jest 
bardziej ludzkim i prawdziwym  odruchem ?”

Chrześcijanie wierzą, że najwyższą, absolutną W ar
tością jest Bóg — praprzyczyna wszystkiego. On jest 
również — ich zdaniem — Autorem absolutnych war
tości: norm moralnych i prawd, które zawsze ohowią- 
zują ludzi i są możliwe do poznania dzięki Jego peł
nemu objawieniu, które dokonało się w  Jezusie Chry
stusie. W iadom o jednak, że ludzie —  również chrześ
cijanie —  skłonni są do egoizmu, samolubnego zapa
trzenia się w siebie, absolutyzowania swych ludzkich, 
zmiennych poglądów  i w konsekw encji takich postaw
— niejednokrotnie nieświadomie, innym razem znów 
świadomie, fałszywie interpretują sens nauki objaw io
nej przez Boga bądź też zupełnie ją lekceważą.

Żyć po chrześcijańsku, to znaczy świadomie i dobro
wolnie osiągać cele godne człowieka, w  sposób godny

człowieka, a przede wszystkim —  zawsze, a nie tylko 
doraźnie, od święta, roztropnie i ochoczo zdążać do 
ostatecznego, nadprzyrodzonego celu ludzkiego życia, 
wskazanego w nauce Chrystusa, głoszonej w Jego K oś
ciele.

Żyć po chrześcijańsku, to znaczy także respektować 
środki, bez których — z w oli Bożej —  nie można osią
gnąć zbawienia. Takim podstaw ow ym  środkiem ko
niecznym do zbawienia jest wiara, rozumiana w zna
czeniu teologicznym. Wiara — ow oc łaski Bożej, zdo
bywany w  trudach i zwątpieniach doznawanych na 
drogach doczesnego życia, jest fundamentalną wartoś
cią inspirującą wewnętrzne przeżycia chrześcijan i ich 
zewnętrzne postawy moralne.

Żyć po chrześcijańsku, to żyć z przekonaniem, że je
dynie przykładne respektowanie nauki Chrystusa jest 
gwarancją pełnej stabilizacji duchowej i prawdziwego 
optymizmu jednostek i społeczeństw.

Żyć po chrześcijańsku, to również zawsze pamiętać
o tym, że świat m a praw o oczekiwać od chrześcijan 
nie tylko pięknych deklaracji, dyplom atycznych słów, 
ale przede wszystkim — przykładnych, urzekających 
czynów. „V erba docent, exem pla trahunt”  (z jęz. łac.: 
„słowa uczą, przykłady pociągają).

Ks. JAN ZIELIŃSKI
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łów  następujące K ościoły : "In
donezyjski K ościół Chrześci
jański z 243 tys. w yznaw ców. 
Kościół W ysp Sangis i Talaud 
z 183 tys. w yznaw ców . Rada 
Narodowa wspólnoty K ościo
łów  USA z 125 tys. wyznaw 
ców  oraz Ewangelicki Kościół 
Algierii.

NOWI WSPÓŁPRACOWNICY 
________ SZTABU SRK_________

Na ostatnim posiedzeniu 
Komitetu Centralnego ŚRK 
zatwierdzona została nomina
cja trzech nowych w spółpra
cow ników  : Pani M uriel W ebb 
z Kościoła Episkopalnego USA
— na stanowisko dyrektora 
K om isji Pom ocy M iędzykoś
cielnej, pastora Ernesta L. 
Fogga z K ościoła Prezbite- 
riańskiego USA —  na stano
w isko dyrektora zakładu o d 
budow y i pojednania, dr 
Franza von Hammersteina, 
sekretarza generalnego akcji 
pokuty —■ na stanowisko re fe 
renta w  jednej z komisji. 
O bjęcie stanowisk nastąpi w 
połow ie 1975 r.

N o w o c z e s n e  k s z ta łt ) ’ n a c z y ń  l i 
t u r g ic z n y c h  z a p r o je k t o w a n e  pr*# z  
M a r c a  D c 9 u u v i| ; e  W 13 £4 r o k u  d la  
k o ś c io ła  j w .  J ó z e fa  w  W il le b r o e k

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA RELIGII 

W LOWANIUM

Na uniwersytecie w  Low a- 
nium (Belgia) obradowała dru
ga M iędzynarodowa K onfe
rencja Religii na rzecz poko
ju, zorganizowana przez m ię
dzynarodowy komitet przygo
tow aw czy, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele róż
nych wyznań, wybrani na 
pierwszej konferencji w  Ki oto 
(Japonia) w  1970 r. Obecna 
konferencja zgrom adziła około 
450 dostojn ików  głównych re
ligii świata. Byli w ięc repre
zentowani buddyści, katolicy, 
prawosławni, protestanci,
konfucjoniści, hinduiści, m u
zułmanie. szintoiści i in. 
O tw ierając konferencję przed
stawiciel religii buddyjskiej 
Thich Nbat Hahn powiedział, 
że celem  je j jest tworzenie 
atmosfery w zajem nego zrozu
mienia i w spółpracy, dzielenie 
trosk i cierpień innych ludzi, 
rozważenie m ożliw ości pow 
stawania nowych form  w spól
notow ych opartych na miłości 
i zrozumieniu, ocena nieludz
kiego charakteru obecnego 
systemu ekonom icznego w 
świecie i w ysunięcie sugestii 
zm iany istniejących form 
społecznych, aby stały się one 
bardziej ludzkie. W dyskusji 
wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich większych religii 
świata.

PANAFRYKASSK1E 
SPOTKANIE CHRZEŚCIJAN 

1 MUZUŁMANÓW

Na uniwersytecie w Akrze 
(Ghana) odbyło się wspólne 
panafrykańskie spotkanie 
przedstawicieli, chrześcijan i 
m uzułmanów z ośmiu krajów  
afrykańskich. Przedmiotem 
obrad był temat: „Jedność
Boga i wspólnota ludzkości: 
w spólna praca i w spólne 
świadectwo afrykańskich m u
zułm anów  i chrześcijan".

W dialogu poruszano w iele 
w spólnych spraw, jak w ycho 
wanie religijne, nabożeństwa, 
życie rodzinne i rozwój naro
dów. Uczestnicy byli zgodni 
co do tego, że islam j  chrze
ścijaństwo m ają wspólną w ia 
rę w  jednego Boga oraz wiele 
w spólnych teologicznych i du
chow ych elementów.

Ponieważ afrykańscy chrze
ścijanie i m uzułmanie żyją w 
tych samych społeczeństwach, 
wielu ma tę samą ojczyznę, 
pochodzi z tego samego szcze
pu, wspólnie pracuje, uczęsz
cza do tych samych szkól 1 
w spółżyje ze sobą w  życiu c o 
dziennym, dlatego też mają 
oni w  swych krajach do speł
nienia wspólne zadania i po
winni je razem i w zgodzie 
w ykonyw ać.

NOWE KOŚCIOŁY 
CZŁONKOWSKIE W SRK

Ostatnio przyjęte zostały w 
skład Światowej Rady K ościo

_________VI KONGRES_________
MIĘDZYNARODOWEGO

TOWARZYSTWA_______
PRZYJACIÓŁ EKUMENIZMU

Odbył się w dniach 3— 8 
września br. w  Dinard we 
Francji, pod hasłem: „B óg na
szym O jcem ” . W kongresie 
w zięło udział 250 uczestników. 
Jeden z głównych referatów 
wygłosił ks Jean Francois Six 
z francuskiego Sekretariatu 
dla niewierzących. Kongres 
nie miał specjalistycznego 
charakteru teologicznego, lecz 
był otwarty dla wszystkich 
zainteresowanych.

M iędzynarodowe Tow arzy
stwo Przyjaciół Ekumenizmu 
powstało w  1967 r. i  zrzesza 
chrześcijan świeckich i du
chownych, którzy — zgodnie 
ze statutem — „spotykają się 
na rów nej stopie, w e w zajem 
nym  poszanowaniu i w  celu 
poszukiwania prawdziwej 
jedności w Chrystusie’ ’ . Obec
nie Towarzystwo liczy ok. 500 
członków.

NOWE CZASOPISMO
Św i a t o w e j  r a d y  

KOŚCIOŁÓW

Komitet Centralny Świato
w ej Rady K ościołów  postano
w ił ostatnio poszerzyć sw oją 
działalność w ydawniczą w yda
niem magazynu pt. ..One 
W orld”  (Jeden Świat), który 
w  końcu br. ukaże się jako 
miesięcznik w  języku angiel
skim. Z  biegiem czasu będzie 
w ydaw any w  różnojęzycznych 
edycjach. Czasopism o będzie 
poświęcone ruchow i ekume
nicznemu i najważniejszym 
jego problemem.

________ PASTOR MAtl________
_______ SEKRETARZEM_______

GENERALNYM SFL

Z dniem 1 października br. 
stanowisko sekretarza gene
ralnego Światowej Federacji 
Luterańskiej objął dr K arol

Mau, dotychczasowy sekretarz 
generalny amerykańskiego 
Komitetu Regionalnego SFL. 
Dr K Mau, następca pastora 
Andrzeja Appela, który zre
zygnow ał ze swego stanowiska 
przechodząc d o  pracy w  ro
dzinnym K ościele A lzacji i 
Lotaryngii w  charakterze jego 
prezydenta, jest trzecim  Am e
rykaninem na tym stanowisku 
w Św iatow ej Federacji Lu
terańskiej. Urodzony W 1B22 r. 
w  Seat tle k. Waszyngtonu, stu
diował w szeregu wyższych za
kładów uniwersyteckich USA. 
Sw oje wykształcenie teologicz
ne zakończył w  luterańskim 
seminarium duchownym  w  
Filadelfii. Pracował jako dusz
pasterz w Stanach Z jednoczo
nych i w  RFN, a następnie — 
w  Centrali Federacji Luteran- 
skiei (G enew a); ostatnie dwa 
lata — w am erykańskiej filii 
ŚFL. Cieszy się dużym  uzna
niem i autorytetem również w 
środowiskach ekumenicznych 
Zachodniej Europy.

________ POSIEDZENIE________
W St. POLTEN________

W ostatniej dekadzie paź
dziernika br. zostało zaplano
wane przez Kom isję K oś
ciołów do spraw M iędzy
narodowych spotkanie w  St. 
Pólten (Austria) 4fl przedsta
w icieli z 29 krajów , pośw ięco
ne om ówieniu „praw  człow ie
ka i chrześcijańskiej odpow ie
dzialności”  .Celem spotkania 
jest efektywna współpraca e- 
kumeniczna w  tej dziedzinie.

___________ OBRADY____________
SEKRETARIATU CHKP

NA KUBIE _______

M iędzynarodowy Sekreta
riat Chrześcijańskiej K onfe
rencji Pokojow ej, której sie
dziba znajduje się w  Pradze, 
obradow ał w dniach od 2 do 8 
września br. po raz pierwszy 
w  sw ej historii na Kubie. T e
matem obrad była „R ew olucja 
kubańska, sprawiedliwość i 
pokój w  Am eryce Łacińskiej” . 
Spotkanie, które odbyło się w 
Matanzas .poświęcono dysku
sji zarówno z przedstawiciela
mi kubańskiego życia społecz
nego jak i z reprezentantami 
K ościołów  kubańskich.

JUBILEUSZ KATEDRY 
św. ALEKSANDRA W SOFII

12 września br. obchodzono 
w Sofii 50 rocznicę konsekra
cji pięknej świątyni — katedry 
św. Aleksandra Newskiego ja 
ko symbolu w ielkiej przyjaźni 
narodów : bułgarskiego i rosyj
skiego, powstałej w  w alkach 
wyzw oleńczych w ojny  1878-79 
roku w  Bułgarii. Historia bu
dow y tej świątyni jest długa: 
kamień w ęgielny położono 
IB. II. 1882 r.. zaś w łaściw ą bu
dow ę rozpoczęto dopiero w  
1904 r. Ostatecznie zakończono 
budowę i konsekrowano k a
tedrę w 1924 r. Ten wspania
ły zabytek architektoniczny 
stanowi ozdobę stolicy Buł
garii.
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kosztuje alkoholik” ) udow adnia
ją. że rodziny alkoholików  znaj
dują się z reguły w trudnych w a
runkach m aterialnych, wiele z 
nich ulega rozkładowi i rozbiciu. 
W ydatki na alkohol rujnują bud
żet rodzinny — rujnują rodzinę. 
Z badań wynika, że w  rodzinie 
alkoholika na mięso, ryby, na
biał, cukier i słodycze w ydaje się 
przeciętnie 60% mniej niż w  nor
malnych rodzinach, o 70° 0 mniej 
na ow oce i warzywa, ale 9— 10 
razy w ięcej na wódkę, w ino i p i
wo. Połow a dzieci w  rodzinach 
nałogow ców  jest niedożywiona. 
Dzieci z rodzin alkoholików  
znacznie częściej niż z pozosta
łych rodzin są słabe, uczą się źle, 
powtarzają klasy, częściej w ystę
pują u nich ob jaw y nieprzysto
sowania społecznego. Jeden nało
gow y alkoholik kom plikuje życie 
4— 8 osób z najbliższego otocze
nia. Wszystkich konsekwencji 
spadających na rodzinę alkoholi
ka nie da się obliczyć w złotów 
kach. Rodzinom  tym, a w ystępu
ją we wszelkiego rodzaju  środo
wiskach, w iedzie się źle. Żyją 
przy tym w  stałym zagrożeniu. 
Alkoholik ma zwiększoną skłon
ność do nadużyć i przestępstw, 
których m otywem  jest zdobycie 
środków na zakup wódki.

A lkoholicy  z reguły są złymi 
pracownikam i. Opuszczają oni 
□koło 1/4 czasu pracy, czyli 70 
dni w  roku, z tego przynajm niej 
50 dni wskutek pijaństwa. Jeżeli 
przyjąć, że przeciętna dniówka w 
przemyśle daje przyrost dochodu 
narodow ego w ielkość 225 zl, to 
nałogowiec zubaża nasz dochód 
narodow y o 11 2S0 zł rocznie. 
Pracownik często zaglądający do

Alkoholizm plagq naszych rodzin
Alkoholizm  stal się w spółcze

śnie plagą wielu krajów . Także 
w  Polsce daje się on m ocno we 
znaki .Alkoholizm jest przyczy
ną tragedii osobistych i rodzin 
nych. Pow oduje duże straty spo
łeczne i ekonom iczne, choć z je 
go rozm iarów  często nie wszyscy 
zdają sobie sprawę. Problem em  
alkoholizmu interesują się leka- 
rze-psychiatrzy, socjolodzy, psy
cholodzy, teolodzy pedagodzy i 
społecznicy. Z przeprowadzonych 
badań wynika, że w Polsce:

9  70% alkoholików wymaga le
czenia odwykowego,

(  25° alkoholików znajduje się 
na etapie zaawansowanego al
koholizmu,

#  najliczniejszą grupę alkoholi
ków stanowią mężczyźni w 
wieko między 30— 49 rokiem 
życia, czyli w wieku najbar
dziej produkcyjnym,

(  kobiety piją przeciętnie sie
dem razy mniej niż mężczyźni,

9  27" n alkoholików posiada za
wody wymagające szczególnej 
sprawności psychofizycznej, w 
tym 9,5% zawodowych kie
rowców,

9  alkoholicy (nałogowcy i ludzie 
pijący często — przynajmniej 
dwa razy w tygodniu i to nie 
mniej niż 0,25 litra wódki za 
każdym razem) wydają rocz
nie na alkohol ok. 16 tys. zl.

Alkoholizm w opinii lekarzy- 
Ps.'\?hiatrów (np. dr Celiny G od-

wod-Sikorskiej — „Nikt nie ro 
dzi się alkoholikiem ”  (jest groź
ną chorobą degradującą jedno
stkę ludzką, pow odującą dotkli
we straty społeczne, ekonom icz
ne, zdrowotne i moralne. Jednak 
alkoholikiem  człow iek się nie ro 
dzi. ale staje się nim w w yni
ku działania wielu czynników. 
Przyczyny alkoholizmu są bo
wiem wielorakie. Można tu więc 
w ym ienić określone cechy cha
rakteru kształtujące się często u 
dzieci przebyw ających w złych 
środowiskach. Negatywne wzorce 
osobow e, naśladowanie pijących 
rodziców , nierzadka wręcz nam a
w iających dziecko do picia, 
awantury i brak więzi rodzinnej 
pow odujące liczne stressy — oto 
niektóre tylko elementy. Tam, 
gdzie dom nie stanowi przystani, 
staje się nią grupa rówieśników  
często zdem oralizowanych. Obok 
niskiej kultury spędzania czasu, 
braku głębszych zainteresowań 
trzeba tu jeszcze powiedzieć o 
złym, uform owanym  historycznie 
obyczaju  picia w naszym kraju. 
Jakże często u nas nie tylko się 
alkoholem częstuje, ale wręcz 
namawia do picia, stwarza przy
mus. Nadto u nas spożycie alko
holi m ocnych jest największym  i 
w przeliczeniu na czysty spirytus 
w yn osi‘ 80° o całości spożywanego 
alkoholu. Działanie na organizm 
tak stężanej dawki alkoholu jest 
zabójcze.

A lkohol stanowi poważne za
grożenie dla rodzin. Badania so
cjologiczne (np. dac. dra hab. 
Andrzeja Św ięcickiego — „Ile

kieliszka opuszcza, w porównaniu 
z innymi zatrudnionymi, prze
ciętnie dodatkow o 20 dni pracy 
w  roku, co daje stratę 4500 zl 
niew yprodukow anego dochodu 
narodowego. A lkoholicy, nawet 
gdy są trzeźwi, pracują gorzej i 
mniej wydajnie. Szwedzkie i a 
m erykańskie badania wykazały, 
że w ynikające z  tego straty w a
hają się w okół 10— 15%. Jeżeli 
przyjąć je  za trafne, to do stra
ty w dochodzie narodowym  nale
żałoby doliczyć przynajm niej 5—  
7 tys. zł rocznie na jednego alko
holika. Z tymi stratami spotyka- 
się na co dzień w postaci ciekną
cych kranów, pękających rur, 
w ypaczających się drzwi, często 
psujących się urządzeń m echa
nicznych. A lkoholicy ulegają 3— 
4 razy częściej w ypadkom  przy 
pracy. Co szósty tego rodzaju 
wypadek jest u nas pow odow any 
bezpośrednio piciem alkoholu. Na 
każdego alkoholika przypada 
rocznie przeciętnie około 500 zl 
bezpośrednich kosztów związa
nych z wypadkami przy pracy, 
nie m ówiąc już o kosztach spo
łecznych. Z wyliczeń wynika, że 
nałogow iec wskutek zmniejszanej 
przydatności do pracy pow oduje 
przeciętnie straty zmniejszonej 
przydatności do pracy pow oduje 
przeciętnie straty w gospodarce 
uspołecznionej sięgające 20 tys. 
rocznie. Nie uwzględniłem przy 
tym konsekw encji materialnych

alkoholizm u w postaci zniszczo
nych czy uszkodzonych urządzeń, 
narzędzi, surow ców . W konse
kw encji alkoholik zarabia znacz
nie mniej od norm alnego pra
cownika, na czym cierpi znów je 
go rodzina.

Koszty leczenia alkoholików  są 
wysokie. Tych kosztów  nie doli
czałbym do zaprezentowanych 
w yżej obliczeń, z tego względu, 
że mamy w tym  przypadku do 
czynienia z chorobą alkoholową. 
Należy tej chorobie przeciw dzia
łać wszelkimi dostępnymi środ
kami — uświadamianiem o skut
kach picia alkoholu, kształtowa 
niem atm osfery przeciwnej piciu 
w  m iejscu pracy i w domu, p oli
tyka cen, rozw ojem  różnych form 
rekreacji itp. Jeżeli już ktoś — 
pom im o tych działań lub w sku
tek ich niedostatku albo i innych 
okoliczności, np. złego przykładu 
w rodzinie — popadł w  chorobę 
alkoholową, to należy go leczyć. 
I jest to leczenie nie tylko spo
łecznie, ale i ekonomicznie bar
dzo efektywne. Jeżeli jeden dzień 
— przeciętnie —  leczenia spow o
duje dwa dni norm alnej pracy, 
to jest to już czysty zysk.

Jest chyba bezsporne, że spo
łeczeństwo nasze należy uodpor
nić na chorobę alkoholizmu. W y
daje mi się, że w ięcej wysiłku 
należy pośw ięcić profilaktyce, 
Działalność Stałej Kom isji Rady 
M inistrów  do Spraw W alki z A l
koholizm em czy społecznych k o 
m itetów  przeciwalkoholowych 
będzie tym  skuteczniejsze, im 
szersze znajdzie poparcie w sp o 
łeczeństwie. Należałoby m. in. 
skuteczniej rozw iew ać panujące 
u nas mity o dobroczynnych 
skutkach picia alkoholu, a czę
ściej wskazywać, że alkoholik za 
dużo kosztuje własną rodzinę i 
całe społeczeństwo.

Rola rodziny i środowiska w 
przeprowadzanej terapii anty
alkoholow ej może być bardzo 
istotna. Często bywa, że rodzina 
i najbliższe otoczenie alkoholika 
jest nie tylko jego ofiarą, ale i 
nieświadom ym  sprawcą pogłę
biającej się choroby alkoholow ej. 
Odgrywa tu poważną rolę obok 
totalnego obyczaju  — 0 którym  
wspom niałem  w yżej —  również 
zwyczajna nieświadom ość. Sm ut
nym paradoksem  jest to, że naj
pierw  otoczenie alarmuje, dom a
ga się potidania chorego leczeniu 
odw ykow em u, a kiedy to nastę
puje, zamiast życzliw ości i zro 
zumienia przychodzi izolacja i 
podejrzliw ość: leczy się. a w ięc 
to naprawdę alkoholik! Jedno
cześnie po zakończeniu leczenia 
najbliższe otoczenie nie potrafi 
zrozumieć, że w ypicie nawet je d 
nego kieliszka wódki m oże znisz
czyć całą kurację.

Walka z alkoholizmem nie jest 
łatwa. Oto pow ód, że należy 
stworzyć szeroki front naukow 
ców, społeczników, działaczy, w y 
chow aw ców  zjednoczonych w  sta
raniach o zdrowie moralne ca łe 
go społeczeństwa — starych i 
m łodych, mężczyzn i kobiet.

T.P.
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A lfred Bernhard Nobel 
— założyciel fundacji

Nobel 1974
K rólewska Akademia Szwedzka każdego ro

ku przyznaje nagrody za najwybitniejsze 
osiągnięcia w różnych dziedzinach. H onoro
wane tym wyróżnieniem są osiągnięcia z li
teratury, nauki, techniki o ogólnoludzkim 
i ogólnoświatowym  znaczeniu. 10 grudnia — 
w rocznicę śmierci założyciela tej fundacji — 
Alfreda Bernharda Nobla — król Szwecji oso
biście wręcza nagrody laureatom. Zw ykle 
przyjm owane są one przez cały świat z apro
batą i uznaniem. W roku bieżącym wiele 
kontrowersji i dyskusji, zwłaszcza wśród 
szwedzkiej krytyki literackiej, wzbudziło 
przyznanie nagrody literackiej dwu pisarzom 
szwedzkim. Otrzymali je : Eyvent Olof Johns- 
son i Harry Edmund Martinsson. Czołowy 
krytyk literacki i publicysta szwedzki tak 
wypowiedział się o tegorocznej decyzji K ró
lew skiej Akademii w dziedzinie literatury: 
„Laureatami tegorocznej Nagrody Nobla w 
dziedzinie literatury zostali Eyvlnd Johnssnn 
i Harry Martinsson. Obaj są wybitnym i pisa
rzami, a jednak niefortunna to decyzja, by 
nie powiedzieć wręcz katastrofalna. (...) W er
dykt Akadem ii spotkałby się z tym większym 
szacunkiem i zaufaniem, im większą wstrze
m ięźliwość zachowałaby ona w  nagradzaniu 
pisarzy szwedzkich. <_.) Martinsson i Johns- 
son są wybitnym i pisarzami, ale nie mają za 
sobą silnego poparcia m iędzynarodowej op i
nii publicznej” . Dodajmy, w yjaśniając to obu
rzenie szwedzkiego krytyka, że zarówno Mar- 
tinsson jak i Johnsson są od bardzn wielu 
lat członkami tejże K rólew skiej Akademii, to 
też słuszne są obawy, że tegoroczny werdykt 
w dziedzinie literatury można pom ówić o w y 
nik koleżeńskiej zm owy. Ale zapoznajmy się 
choć w skrócie z osiągnięciami tych dwu pi
sarzy, by m óc w yrobić sobie własny sąd a tej 
sprawie.

Krytyka światowa jest zgodna co do tego, 
że obydw aj laureaci są najwybitniejszym i 
przedstawicielami grupy szwedzkich pisarzy 
proletariackich, którzy najczęściej dochodzili 
do dojrzałego pisarstwa o w ielkiej randze 
artystycznej poprzez własne samokształcenie 
się, począwszy od literatury typu ludowego, 
amatorskiego. Twórczość Eyvinda Olofa John
s o n a  nie była do tej pory znana bliżej pol
skiemu czytelnikowi. Obecnie tygodnik „L ite
ratura" rozpoczął druk powieści Johnssona pt. 
„Fale przyboju" w przekładzie Zygmunta La- 
nowskiego. który wcześniej już przełożył ró w 
nież dwa opowiadania drugiego laureata — 
Martinssona.

Eyvin Johnsson urodził się w 19011 roku, w 
rodzinie robotniczej. W ychow yw ał się w bar
dzo ciężkich warunkach. Wykształcenie zdo
bywa! jako samouk. W wieku lat dwudziestu 
próbuje w Sztokholmie różnycb zawodów, 
między innymi dziennikarstwa. W latach póź
niejszych wyjeżdża do Paryża, gdzie uporczy
wie studiuje, mimo zupełnego braku środków 
do życia. Zadebiutował w 1942 roku pow ieś
cią „Miasto w ciem ności", a następnie w yda
je powieść „List polecony'*, w której opisuje 
ciężkie czasy swoich lat w Paryżu. Sławę 
i uznanie zyskał autobiograficzną powieścią: 
„O lof", w której spisał dzieje młodego robot
nika zdobywającego z wielkim uporem i sa
mozaparciem wykształcenie i miejsce w lite
raturze. Obecnie w swoim dorofaku pisarskim 
ma około trzydziestu powieści, nowel i opo
wiadań i zaliczany jest do czołówki pisarzy 
europejskich. O walorach literackich i artys
tycznych pisarstwa Johnssona zadecydowała 
w równym  stopniu doskonałość warsztatowa 
jak i wyczulenie na tematykę społeczną, w y 

czulenie na krzywdę ludzką i niesprawiedli
wość, Jeszcze przed wybuchem  II w ojny św ia
tow ej napisał powieść „Nocne ćwiczenia", w  
której ostrzega przed panoszącym się naziz
mem i przed groźbą w ojny. W latach 41— 43 
napisał powieść „K rilon” , potępiając w  niej 
ogólnoludzką obojętność i neutralność wobec 
zła opanującego świat. Jak pisze Henryk Be- 
reza w „K ulturze": „W  sw ojej powieści za
warł Johnsson sugestywną w izję najrozm ait
szych kom prom isów wym uszanych na czło
wieku przez polityczno-społeczne układy his
torii. (...) Czy jest to jednak dorobek predy- 
stynujący do tak wielkiego międzynarodowe
go wyróżnienia, jakim do tej pory było uzna
wane przyznanie Nagrody Nobla7 W ydaje się, 
że oburzenie szwedzkiej krytyki literackiej
i publicystyki jest dość słuszne. Pisarzy o po
dobnej randze literackiej nie brak na świecie. 
Ale być może z wysokości Królewskiej 
Szwedzkiej Akademii dokładniej w idać Szw e
cję niż resztę świata.

Harry Edmund Martinsson urodził się w 
roku 1804. O jciec jego był kapitanem okrę
tu. zginął tragicznie na morzu. Matka nie 
mogąc sprostać swoim obowiązkom macie
rzyńskim również wcześnie pozostawiła 
chłopca bez opieki, toteż będąc jeszcze dziec
kiem zmuszany był podjąć się pracy zarobko
wej. Jako trzynastoletni chłopiec, pracując na 
statku, odbył podróż do Brazylii i Indii. Nie 
było w tym jednak nic z romantycznej przy
gody. Dla kilkunastoletniego chłopca była to 
bezwzględna i twarda szkoła życia. Tw órczość 
literacką rozpoczął od pisania wierszy. Upra
wia zresztą poezję do chwili obecnej, później 
przyszły powieści, a wśród nich znana pol
skiemu czytelnikowi „Droga do K lockrike”  — 
filozoficzno-poetycki traktat o naturze ludz
kiej. Porusza autor w tej powieści znane do 
czasów drugiej w ojny św iatow ej zjawisko 
włóczęgostwa, zjawisko opuszczania kraju
i wędrówek po świecie. często w poszukiwa
niu zarobku. Zacytujm y raz jeszcze Henryka 
Berezę i jego zdanie o tej książce: „Filozofia, 
którą w  tym zjawisku Martinsson odkrywa, 
nie tylko przetrwała, ale robi we współczes
nym świecie zawrotną karierę intelektualną. 
Martinsson jest najdalszy od doraźnych in 
tencji kontestujących wobec cyw ilizacji w spół
czesnego świata. W traktowanej już historycz
nie filozofii w łóczęgostwa widzi przejaw  tra
gizmu całej cyw ilizacji ludzkiej, która rozm i
ja się z naturą i potrzebami człowieka. Wgląd 
w naturę ludzką jest w dziele Martinssona 
nie mniej głęboki niż wgląd, którego przed 
wiekami dokonał M intaigne". Jest też M ar
tinsson autorem świetnego poematu „Am ara" 
(1956), w którym traktując o tragicznych 
przyszłych losach świata, widzi człowieka 
uwikłanego w miasta-giganty, miasta-polipy. 
ciągnące humanizm ludzki ku zagładzie. 
Z dwu tegorocznych literackich laureatów 
Nagrody Nobla, przyznanie Martinssonowi tej 
nagrody wydaje się trafniejsze i słuszniejsze. 
Z ostatecznym zdaniem na ten temat pocze
kajmy jednak do czasu wręczenia tych na
gród, kiedy to światowa krytyka literacka 
zacznie się szerzej wypowiadać.

HELENA DTM SKA
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By uniknąć tragedii osobistych, małżeńskich, rodzinnych...
Dawniej, kiedy rodzina posiadała w iele ele

m entów stosunków patriarchalnych, sposoby 
kojarzenia się par małżeńskich były całkiem 
odm ienne od obecnych. Często rodzice w ybie
rali małżonków dla swoich dzieci. Grali oni 
pod uwagę stan m ajątkowy, przynależność 
klasowa, koligacje rodowe, pozycje społeczna 
itp. Trudno było pozw olić sobie na miłość jako 
kryterium doboru małżeńskiego. Dzisiaj, gdy 
odrzucono dawne sposoby kojarzenia pary 
małżeńskiej, gdy wybór małżonka stał sie pry
watna sprawą dw ojga młodych, a nie przed
sięwzięciem rodziny, miłość przestała być luk
susem. Stała się ona głów nym  motorem skła
niającym mężczyznę i kobietę do podjęcia de
cyzji zawarcia związku małżeńskiego. Jak 
się to dzieje, że te dobrowolne, bez niczyjego 
nacisku i żadnego przymusu skojarzone pary, 
stają się nieszczęśliwe, zawiedzione, rozpadaja 
się?

Na całym  świecie stwierdza sie fakt, że co
raz młodsi ludzie wstępują w związki małżeń
skie. Obserwuje sie również zjawisko nietrwa- 
łości małżeństwa monogamicznego, kryzys tra
dycyjnych form  życia rodzinnego a przede 
wszystkim — konflikty rodzinne. Gdzie leży 
„w ina” za większość nieudanych małżeństw i 
tragedii? Najpoważniejszą „w iną" jest n ie
właściwy dobór partnera a także nieum iejęt
ność zapobiegania i rozładowania większości 
konfliktów.

Do znacznej części zawodów małżeńskich 
wiedzie droga poprzez niewłaściwe pojm ow a
nie m otyw ów  małżeństwa. Stawianie znaku 
równości pomiędzy poryw em  namiętności lub 
chęcią zmiany stanu cyw ilnego a miłością, jest 
nieporozumieniem, które zdarza sie bardzo 
często. Przekonanie, że małżeńskie pożycie 
zawsze zapewnia ekstatyczne doznania jest 
błędnym. Start do małżeństwa z takich właś
nie pozycji prowadzi do katastrofy.

W spółczesne małżeństwo jest sztuką. Jeśli 
przystępujem y do niego bez przygotowania, 
jeśli nie zdajem y sobie sprawy o  co właściwie 
chodzi w e współżyciu małżeńskim, jeśli nas
tawieni jesteśmy biernie lub jedynie ..kon
sum pcyjnie’ ’ — zaskoczeni będziemy smutna 
rzeczywistością, rozczarowaniem. „Szczęście

nie jest rzeczą łatwą Bardzo trudno jest zna
leźć je  w sobie, ale nie sposób znaleźć gdzie 
indziej” . Ta maksyma powinna przyświecać 
m łodym  parom, pragnącym przeżyć swe życie 
w udanym związku.

U podnóża wielu tragedii osobistych i mał
żeńskich leży sfera życia seksualnego. W le
czeniu zaburzeń seksualnych minęły czasy 
używania lubczyków , sierści kota spalonych 
przy pełni księżyca, czy też wywaru z rogów 
jelenia. Lecznictwo dysponuje obecnie szero
kim asortymentem leków, ale największy na
cisk kładzie na psychoterapie. Sfera seksu jest 
znacznie bardziej zintegrowana z kulturą niż 
z fizjologią czy psychologią. Mimo. że natura 
człowieka obejm uje sfere biologiczna, psy
chiczna, socjalną i kulturową, co w  dziedzinie 
zachowania seksualnego jedxnie ta cstatnia 
ma coś do powiedzenia. Seks jest cenną w ar
tością, pieknem. dobrem —  ale podporządko
wany rozumowi i poczuciu odpowiedzialności. 
Seks nie może być rozpatrywany w kategoriach

Lekarz radzi
Starsi państwo

Panuje przekonanie dosyć powszechne, 
choć tylko w  części uzasadnione, że zima 
to najgorsza pora dla starszych ludzi, naj
częściej w ówczas chorują, najgorzej się czu
ją i dlatego najchętniej z nadejściem  pier
wszych przym rozków nasza babcia czy dzia
dek zamykają się w czterech ścianach i 
nie opuszczają domu do wiosny. A to nie
słusznie! Stary człow iek potrzebuje ruchu. 
Starsi państwo, choć często nie mają na to 
ochoty, powinni jednak przemóc i w yjść ze 
swych czterech ścian na codzienny, choćby 
niedaleki i niedługi spacerek. Spacer na po
wietrzu przy niedużym m rozie (do 5 6 sto
pni i w suchą pogodę jest bardzo pożąda
ny. Należy się tylko odpow iednio ubrać, to 
znaczy ciepło, ale nie ciężko. Ubranie p o 
w inno być cieple i przewiewne, wełniane, 
a nie z tw orzyw  sztucznych, które utru
dniają w entylację i pow odują przegrzanie. 
Ważne są ciepłe i wygodne huty, na tyle 
luźne, by zm ieściły się wełniane skarpety, 
ale przy tym noga nie może być uciśnięta, 
bo łatwo o  odmrożenie. Oczywiście, trzeba 
się poruszać ostrożnie, na przykład z lase-

tylko przyjemności. Będąc dobrem, jest rów 
nocześnie cząstką drugiego człow ieka —  ma 
charakter międzyludzki. A to pociąga za soba 
konieczność wykształcenia umiejętności tra
fiania do świata psychicznego drugiego czło
wieka — ma charakter międzyludzki. A to p o 
ciąga za sobą konieczność wykształcenia 
umiejętności trafiania do świata psychicznego 
drugiego człowieka poprzez miłość, umiejęt
ność dialogu, tolerancji i szacunku. W spół
czesna psychoterapia zaleca zwiększenie w y 
magań w stosunku do człowieka. To iest w łaś
nie droga do osiągnięcia zdrowia psychiczne
go, w tworzeniu udanych małżeństw i rodzin.

W iele osób boryka sie z osobistym i trud
nościami i kłopotami różnego typu. M ają one 
najczęściej charakter moralny czy seksualny. 
Czasami fałszywy wstyd nie pozwala na szu
kanie pom ocy u lekarza. Jedyną rada mogłaby 
służyć w takim wypadku książka.

Państwowy Zakład W ydaw nictw  Lekarskich 
dysponuje szeregiem bardzo w artościow ych 
pozycji, mogących stać się nieoceniona pom o
cą dla osób sfrustrowanych, martwiących sie 
swoimi intymnymi sprawami. Przeczytanie 
tych książek być może pozwoli zapobiec wielu 
tragediom małżeńskim. Proponujem y wiec za
poznać się z następującymi pozycjam i:

— „Eros —  Natura —  Kultura" — Dr Zbi
gniewa L. Starowicza. Warszawa 1974, 
str. 293, cena 40 zl.

— „Gdy płeć bywa niebezpieczna” — prof. 
Karela Hiibschmanna. Warszawa 1973, 
str 212, cena 15 zł.

—  „Zycie płciowe człowieka” — Dr Julia
na Godlewskiego. Warszawa 1972, str. 
216, cena 20 zł.

— „Płeć i wychowanie” — Dr Józefa Sos
nowskiego. Warszawa 1973 s. 142, cena 
15 zl.

— „Małżeńskie katastrofy" — Dr Mirosla- 
va Plzśka. Warszawa 1973, str. 192, ce
na 10 zl.

— „Mężczyzna po czterdziestce" — Tade
usza Różniatowskiego. Warszawa 1972, 
str. 167, cena 10 zl.

M. S.

u progu zimy
czką, by nie przew rócić się, b o  to grozi 
złamaniem.

Panuje też opinia, że zimą trzeba więcej, 
bardziej tłusto i bardziej kalorycznie jadać. 
Owszem, ogólnie biorąc tak, ale w przypad
ku ludzi starych, którzy na ogól mniej po
trzebują kalorii, jedzenie pow inno być 
przez cały rok lekkostrawne i obfite w w ę 
glowodany, białka i witaminy. Należy jeść 
4 razy dziennie, za to mniejsze porcje. O 
statni posiłek na 2-3 godziny przed spa
niem Pamiętać też należy: codziennie przy
najm niej jedna szklanka mleka i jedno ja 
błko.

Oczywiście, nasze rady są ogólne, nie 
można ustrzec starego człowieka przed nie
którymi dolegliwościam i w racającym i ok 
resowo, szczególnie dolegliwościami reuma
tycznymi, nasilającymi się zwykle w jesie
ni i zimą. Żeby jednak zachować dobre sa
mopoczucie, trzeba pamiętać o podstawo
w ych zasadach higieny życia, któreśmy tu 
przypomnieli, a wtedy zima szybko zleci i 
starsi państwo w dobrym  zdrowiu w ygrze
wać się będą w  w iosennym  słoneczku.
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Dla Ciebie i T w ojej rodziny zam ów „R odzinę” 
na rok 197S

,,Rodzina” Twoim tygodnikiem i dlatego:

A  prenumeruj „Rodzinę”

0  gromadź poszczególne numery 

#  zgromadzone roczniki oprawiaj

Prenumeratę „R odziny” przyjm ują listono
sze, urzędy pocztowe oraz oddziały i delegatu
ry „R uch” . Można również dokonywać wpłat 
na konto PKO w W arszawie nr 1-6-100020 
Centrala Kolportażu Prasy i W ydaw nictw  
RSW „P K R ” , ul. Tow arow a 28, 00-839 W ar
szawa. Prenumeratę przyjm uje sie do 10-go 
dnia każdego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty.

Cena prenumeraty:

£  kwartalnie — 26 zl 

^  półrocznie — 52 zl
W *
% rocznie — 104 zl

Nie w yrzucaj przeczytanych num erów „R o
dziny” , lecz gromadź je  w roczniki, a następ
nie oprawiaj. Oprawione roczniki „Rodziny" 
stanowią dla wszystkich czytelników  poży
teczna lekturę, zawierająca cenne artykuły o 
Bogu i Kościele, o rodzinie, wychowaniu i ży 
ciu codziennym człowieka.

Nowy numer „Posłannictwa”

Ukazał się nr 2/74 „Posłannictwa”  —  kw ar
talnika teologiczno-filozoficznego wydawanego 
pod redakcja ks. W iktora W ysoczańskieeo w  
Zakładzie W ydaw niczym  „Odrodzenie” w 
Warszawie. Numer zawiera następujące arty
kuły:

— 30 lat nowej polityki wyznaniowej. Proble
matyka prawna —  ks. Wiktor Wysoczański

—  Obchody XXX-iecla PRL w Kościele Pol- 
skokatolickim — Małgorzata Sudenis

— Z problematyki szkolenia kadr Kościoła 
Polskokatolickiego —  Roman Osiński

— Front Jedności Narodu — platforma dzia
łania Polskich Chrześcijan w XXX-leciu  
PRL — Ryszard Altyński

— Bilans kultury XXX-lecia PRL — Henryk 
Ciok

— Dobro Ojczyzny sprawą wszystkich Pola
ków —  Piotr Podgórski

— Powstanie i rozwój Polskiej Rady Eku
menicznej —  Karol Karski

— Z problematyki eklezjologicznej
— Polonia <■ XXX-leclu Polski Ludowej
— Noty i bibliografia

Zainteresowanych kwartalnikiem teologicz
no-filozoficznym  „Posłannictw o" inform ujem y, 
że cena pojedynczego numeru wynosi 5 zl. P o 
jedyncze numery można zamawiać bez uprzed

niej wpłaty należności w Zakładzie W ydaw ni
czym  „Odrodzenie” , ul. W ilcza 31, 00-544 W ar
szawa. W ysyłka następuje za zaliczeniem pocz
towym. Prenumeratę .Posłannictw a” zam ó
w ić można wyłącznie za pośrednictwem ..Ru
chu", w płacając w  urzędzie pocztow ym  k w o
tę 20 zł na prenumeratę roczna na konto PKO 
W arszawa nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu 
Prasy i W ydaw nictw  RSW  ..PKR" ul. T ow a
rowa 28. 00-839 Warszawa.

Kalendarz Katolicki na rok 1975

W związku z nielicznym stosunkowo nakła
dem Kalendarza Katolickiego na rok 1975 oraz 
sygnalizowanymi przez Czytelników trudnoś
ciami w nabyciu go w  kioskach „Ruchu” —  
zachęcamy do jak najszybszego złożenia za
mówienia w Zakładzie W ydawniczym „O dro
dzenie” , ul. W ilcza 31. 00-544 Warszawa — 
bez uprzedniej wpłaty pieniężnej. Przesyłka 
nastąpi natychmiast po ukazaniu się Kalen
darza w druku, należność płatna przy odbio
rze.

Kalendarz na rok 1975 zawiera oprócz ka
lendarium dokładny Kalendarz liturgiczny 
Kościoła Polskokatolickiego oraz następujące 
bogate i ciekawe działy: Dział religijny, Poezja 
religijna. Aktualia, Poradnik rodziny i wiele 
innych interesujących artykułów. Stron około 
300. Cena 20 zl.

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

— Jedyny sposób, proszę pani doktorki
— oświadczył je j aptekarz — to wieźć 
profesora do miasta. I to jak najprędzej. 
Sama pani wie, że w takich wypadkach 
nie ma czasu na zwlekanie.

Łucja spojrzała na zegarek. Wieczorny 
pociąg z Ludwikowa odchodził za godzi
nę. O tym, by przez ten czas zdążyć do 
lecznicy i później końmi na stację, m owy 
być nie mogło. Następny miał być naza
jutrz o pierwszej po południu W ychodzi
ła już na ulicę, gdy aptekarz ja zatrzy
mał:

— Proszę pani, o ile wiem, pan doktór 
Pawlicki sprowadził sobie szczepionkę 
pasteurowską, bo ostatnio było tu parę 
wypadków pogryzienia przez wściekle psy. 
Może mu jeszcze zostało.

— Dziękuję panu. Bardzo dziękuję — 
zawołała Łucja i pobiegła szybko do m ie
szkania Pawlickiego.

Nie zastała go jednak w domu. Żona 
przyjęła ją z w y r a ź n ą  niechęcią. Początko
w o nawet nie chciała powiedzieć, gdzie 
jest mąż:

— W yjechał do chorego. To wszystka, 
co wiem.

—  Jak to? 1 nie wie pani w  jaką stro
nę?

Wzruszyła ramionami:
— Nie wiem. Nie interesuję się tymi 

sprawami.
—  M ój Boże. To chodzi o życic człow ie

ka.
ta n i Pawlicka zmierzyła Łucję zimnym 

spojrzeniem.
— Przecież, o ile wiem, pani jest lekar

ki . Oprócz pani jest tam jeszcze sam pro- 
fi ior Wilczur. Po cóż  jeszcze m ój mąż?

— Pani mąż — wyjaśniła Łucja — ma 
szczepionkę przeciw wściekliźnie. Profesor 
został pokąsany przez wściekłego psa.

— O! — zawołała pani Pawlicka takim 
tonem, że w  je] okrzyku zarówno można 
było się dopatrzeć przestrachu, jak i za
ciekawienia sensacją.

— Proszę pani — mówiła Łucja. —  Mąż 
pani na pewno ma tę szczepionkę tu. w 
swoim gabinecie. Jestem lekarką. Znam 
się na tym Niech pani mi pozwoli poszu
kać w gabinecie swego męża.

— Szukać w jego gabinecie? — oburzy
ła się pani Pawlicka.

— Ależ proszę pani. W ybaczy pani, to 
jest nie do pomyślenia. Ja chociaż jestem 
jego żoną, nie ośm ieliłabym się zrobić cze
goś podobnego. A zresztą wszystko trzyma 
pod kluczem.

— W ięc co mam robić? Co mam robić
— załamała ręce Lucja.

Po chwili wahania pani Pawlicka powie
działa:

— Niech pani zaczeka. Dowiem się od 
służącej. M oże ona wie. dokąd mąż poje
chał.

Znikła za drzwiami. Każda minuta ocze
kiwania zdawała się Łucji godziną. W y
obraźnia podsuwała najstraszniejsze obra
zy. Oto szczepienie będzie spóźnione, oto 
profesor będzie umierał w najstraszliw
szych, w  najdzikszych męczarniach. W  mę
czarniach, w których niepodobna przynieść 
żadnej ulgi.

W reszcie pani Pawlicka w róciła :
— M ój mąż pojechał do majątku K o

walew o — powiedziała. — Do państwa 
Jurkowskich.

— Do Kowalewa?
— Tak.
—  A  pani nie wie, jak to jest daleka?
— Niestety, nie wiem. Sądzę, że tę in

form ację otrzym a pani łatwo u ludzi z 
miasteczka.

—  Dziękuję pani. Bardzo dziękuję.

Łucja wybiegła. W każdym razie nale
żało wynajĄć konie. Ponieważ' prawie 
wszyscy mieszkańcy Radoliszek zajmowali 
się rolnictwem, sądziła, że w ynajęcie pod- 
wody do K owalew a nie sprawi większej 
trudności. Niestety, już u pierwszego gos
podarza spotkał ją zawód Okazało się. że 
jak zw ykle w dniu świątecznym, konie są 
na dość odległym pastwisku. Drugą przy
krą niespodzianką było to, że K owalew o 
oddalone jest od Radoliszek o prawie sześć 
kilom etrów piaszczystej drogi, którą prze
być można nawet parą koni jedynie stępa.

— Jest i bliższa droga — objaśniał chłop.
— Ale tu można tylko piechotą. I to n ie- 
bardzo bezpiecznie. To będzie nie więcej 
jak trzy wiorsty. Do M uchówki dwie, a 
tam wiorsta albo półtorej przez torfow is
ka. Jakby pani chciała to mogę m ojego 
Staśka posłać.

— Nie, nie —  zaprotestowała Łucja. — 
Sama pójdę. Strasznie mi się spieszy.

— Jeżeli się pani spieszy, to może pani 
pożyczyć rower od W ojdyłłów . Oni mają 
aż dwa rowery. Umie pani jeździć na r o 
werze?

— Umiem.
— No to do M uchówki może pani d o je 

chać rowerem. A już później trzeba przez 
łąki i torfowiska pieszo. Ani rowerem, ani 
koniem nie przejedzie. I samej trzeba ba r
dzo uważać, bo tam co roku ktoś się topi. 
Ot, i w zeszłym miesiącu Kulmaniuka w y 
ciągnęli, kiedy mu już tylko głowa z bag
na sterczała. Trzeba bardzo uważać. Zimą. 
przy mrozie, tamtędy jest przejazd, ale te
raz to nie.

— A nie mógłby pan pójść ze mną? — 
zapytała gorączkowo. —  Zapłacę panu.

Chłop podrapał się w  głowę.
— Cóż, nie o  zapłatę chodzi, proszę pani 

doktorki. Ale dzień świąteczny. Niedziela. 
To i nijako.

(c.d.n. 75) ^
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R o zm o w y  
z  C zyte ln ikam i

Pan Bronisław G. z Ostródy 
stawia pięć pytań, nadając im 
w spólne miano w ątpliwości reli
gijnych:

Czy dusza zachowa po śmierci 
świadomość życia z ciałem?

Zapewne tak! Dusza stanowi w 
człow ieku podm iot czynności du
chow ych: myślenia i chcenia, ale 
większość aktów  w ykonyw ała w 
ciele, tworząc z nim jedną osobę 
człowieka. W ciele zasługiwała i 
w  ciele grzeszyła. Ciało było w 
bardzo wielu wypadkach podnie
tą i inicjatorem  wykonania do
brych lub złych uczynków. G dy
by dusza w  m om encie śmierci 
człowieka traciła świadom ość ist
nienia w  ciele, utraciłaby rów 
nież .pamięć wykonanych w  tym 
że ciele aktów, za które Bóg na
gradza lub karze. Ukaranej du
szy w yrządzałby odw ieczny Sę
dzia w  jej odczuciu niew ybaczal
ną krzywdę. W przypowieści o 
bogaczu i Łazarzu Chrystus w y
raźnie uczy, że bogacz wie do
brze za co cierpi, skoro może ro 
zumieć słowa Abraham a: „Synu, 
wspom nij, że ty odebrałeś dobre 
rzeczy za życia swego, a Łazarz 
złe; teraz on ma pociechę, a ty 
męki cierpisz” (Łuk. 16, 25).

Pewien biskup chrześcijański 
twierdzi, że można w naparstku 
zmieścić milion dusz ludzkich. 
Czy to możliwe?

Takimi problem am i zajm owali 
się mnisi średniowieczni, gdyż 
rozumieli- ducha jako bardzo sub
telną materię, którą można d o 
wolnie ściskać i wówczas kurczy 
sw oją objętość. Było to naiwne 
pojęcie istoty ducha. Znana nam 
z fizyki trójw ym iarow ość doty
czy wyłącznie materii, a w sto
sunku do duszy ludzkiej może 
być brana pod uwagę jedynie p o 
średnio i tylko wówczas, gdy ta 
dusza istnieje w ciele przybiera
jąc kształt konkretnego człow ie
ka i określony czas jego istnie
nia. Z chwilą śmierci człowieka, 
ciało wraca do ziemi, a dusza do 
Boga, czyli w świat ducha, do 
którego mierzenia może użyć na
parstka jedynie dziecko lub czło
w iek pojm ujący ducha m aterial
nie, o co trudno posądzić bisku
pa chrześcijańskiego.

Czy istnieją ludzie na innych 
planetach?

Biblia nic o tym nie mówi. 
Uczeni przypuszczają, że wśród 
m iliardów św iatów  w kosmosie 
istnieje cały szereg planet, na 
których m ogło rozwinąć się życie 
podobne do ziemskiego. Jest to 
na razie tylko hipoteza.

Jeśli żyją ludzie na Innych pla
netach, to czy zbawcza śmierć 
Chrystusa dotyczyła ich także?

Sprawa wybitnie hipotetyczna. 
Można m ów ić: tak! Można też

pow led2ieć: nie! Obydwa stano
wiska dadzą się uzasadnić. Dla 
tego lepiej powiedzieć: nie w ia
doma.

Czy dusza w ciele musi zawsze 
używać do myślenia mózgu jako 
instrumentu?

Musi, gdyż dopiero z ciałem 
tworzy pełnego człowieka.

Dorota jest młoda, ale przeży
ła już wiele przykrych doświad
czeń. Po przebytej w dzieciństwie 
chorobie pozostanie na cale ży
cie kaleką. Mimo to nie załama
ła się, poczyna sobie dzielnie, 
snuje i realizuje bardzo ambitne 
plany i głęboko wierzy w Opatrz
ność Bożą. Napisała do nas o tym 
wszystkim szczerze, jak do rze
czywistej rodziny, ale prosiła, by 
nie publikować jej listu. Nie chce 
być posądzona, że pragnie pozo
wać na bohaterkę czy świętą.

Nie podzieliliśm y obaw  Doroty
i pragniemy w brew  jej prośbie 
podać do przeczytania ten list 
wszystkim naszym Czytelnikom. 
Może któryś z nich doświadczo
ny podobnym  nieszczęściem stoi 
na krawędzi załamania, a po 
przeczytaniu wyznań D oroty — 
m łodej, dzielnej dziewczyny, o- 
trząśnie się ze zniechęcenia i roz
paczy, wzmocni sw oje serce w ia
rą i nadzieją i z odwagą przy
stąpi do przezwyciężenia wszel
kich trudności na dradze życia?

„Pragnę się podzielić z redak
cją Rodziny swoim i myślami. 
Mam 20 lat i niedawno dostałam 
się na wyższe studia, ale rozpocz
nę je  z opóźnieniem, bo złama
łam już po raz trzeci, niewladną 
od dziecka, nogę. co  jest rezulta
tem przebytej choroby Heinego- 
Mediny. Ciężko mi było pogodzić

się ze swoim  losem . Skrócone o 
przebyte miesiące w szpitalu 
dzieciństwo, ogranicza m ożliwość 
poruszania się, setki wyrzeczeń z 
pięknych praw  m łodości i teraz 
kolejne nieszczęście pow oduje, że 
czasami mam chw ile zwątpienia
i buntu, ale nauczyłam się pano
wać nad sobą. W ierzcie mi, je 
stem wesoła, staram się być d o 
bra dla wszystkich, kocham  ży 
cie i próbu ję zrozum ieć sens cier
pienia. W szystko to zawdzięczam 
Bogu.

Podczas ostatniego pobytu  w 
szpitalu przekonałam  się, jak du
żo może dać wiara. Nie potrafię 
tego przekazać, ale właściwie do
piera od niedawna naprawdę u
wierzyłam . Wiem, że dużo mi 
jeszcze brakuje do tytułu praw 
dziwej chrześcijanki, ale wiem 
też, że Bóg mi pomoże, żebym 
była dobra i stała się pełnowar
tościowym  członkiem  Kościoła 
Polskokatolickiego. Przeczytałam
i czytam wiele książek relig ij
nych, w których znajduję od p o
wiedź na przerozmaite wątpli
wości rodzące się w  duszy czło
wieka pokrzyw dzonego przez ży 
cie. W iele też zawdzięczam ka
płanom. Marzę, by kiedyś stud io
wać teologię".

Chyba nie pogniewasz się, D o
roto, na „R odzinę" za umieszcze
nie w tym kąciku w yjątków  z 
Twego listu i jeszcze n iejedno
krotnie napiszesz do nas, a część 
swoich w yrzeczeń ofiarujesz B o
gu za tych, którzy postanowią 
w zorow ać się na Tobie w walce 
z przeciwnościami.

Wszystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiamy.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

O d p ow ied zi le k a rza

Pan M.N. —- Stargard Szczeciński. Przeprowadzane liczne dośw iad
czenia n ie wykazały szkodliw ości dla zdrow ia spowodow anych pro- 
mieniowamam i telewizora. Inna sprawa, że dziecko w tym w ieku w y 
maga sporo snu i dużo spokoju, toteż w czasie snu dziecka telewizor 
powinien być maksymalnie ściszony.

Pan Tadeusz ze Świebodzic. Problem ami, którymi się Pan interesu
je, zajmuje się nowa dziedzina nauki zwana bioelektroniką. Sprawy 
promieniowania organizm ów żywych, tak zwierzęcych jak i roślin
nych, inle są jak dotąd całkow icie wyjaśnione, a w iele z n ich  jest 
spornych. Choć ogól uczonych zgadza się z istnieniem bioelektryczno- 
ści, jednak w pływ  jej na organizm y n ie jest wyjaśniany. Bursztyn nie 
posiada żadnych właściwości leczniczych.

Pani mgr Halina R. — Katowice. Za obszerny list dziękuję. Z jego 
treści i Itonu wynika, że obecnie czuje się iPajii dobr2e, czego życzę i na 
przyszłość, jak również otrzymania skierowania do sanatorium.

Pani Wanda S. —  Opalenica. Przy chorobach gorączkow ych nie na
leży podawać choremu ciem nego pieczywa, w arzyw  strączkowych 
(groch, bób. fasola) ani kapusty. D alej: tłustego mięsa, konserw m ię
snych i rybnych oraz w ędlin .prócz chudej szynki. Poza tym grubych 
kasz. twardych części warzyw i ow oców . O czyw iście zabronione są 
też marynaty, ostre przyprawy i potrawy słone. Zalecacie są potrawy 
takie, jak : mleko w  różnych postaciach (zupy mleczne, budynie, napo
je, słodka śmietanka), ja jka na m iękko lekko ścięte, om lety, rosoły 
fchude zaprawiane żółtkiem, przecierane potrawy z jarzyn i ow oców , 
jabłka surowe, czerstwe białe pieczywo, świeże masło, siekane goto
wane mięsa i ryby. Podawać też należy sporo napojów , ja k : herbata 
z cytryną, woda z sokiem, soki jarzynow e i ow ocow e, płynny owoc.

Pani Maria D. — Radom. Mieszanka ziołowa „Cardiosan" działa 
wzm acniająco na mięsień sercowy, działa równocześnie uspokajająco
i obniża ciśnienie krwi. Stosuje się ją przy osłabieniu mięśnia serco
wego, przy dusznościach i zaburzeniach krążenia na tle miażdżycy. 
Mieszankę może Pani nabyć w, aptece bez recepty, a przepis przyrzą
dzenia jej i stosowania znajdzie Pani na opakowaniu.

O dpow iedzi praw nika  

O d szko d o w an ie  za  pobicie

O poradę czy i Jałt dochodzić odszkodowania zwrócił się Pan Józef 
z Gulowa. Na zaproszenie, mieszkających w innej wsi, swoich dziad
ków — rodziców mamy — pisze — pojechałem do nich zaraz po świę
tach Bożego Narodzenia na resztę ferii. Trafiła się tam zabawa w re
mizie, więc poszedłem. Z początku wszystko szło dobrze, ale gdzieś 
po północy, jak butelki od piwa zaczęły fruwać, jak do mnie, jako do 
obcego, doskoczylo kilku naraz chłopa, jak za uciekającym bez palta
i z gołą głową w mróz zaczęli rzucać sztachetami, butelkami, tak mi 
dorobili, że zamiast wrócić do szkoły zawieźli mnie dziadkowie do 
powiatu do szpitala. Kurowali mnie tam ze trzy tygodnie. Oprócz ogól
nego potłuczenia miałem złamany nos, rozciętą prawą brew i pęknięte że- 
hro. Była sprawa karna, na której byłem świadkiem. Trzej uczestnicy 
dostali wyroki do odsiadki. Przez to pobicie nacierpiałem się, a także 
poniosłem straty, które chciałbym odzyskać.

Przede wszystkim należy w yliczyć wszystkie straty, w ięc koszt pobytu 
w  szpitalu (jeśli trzeba było płacić), wartość lepszego odżywiania w  
czasie choroby i rekonwalescencji, jeśli by ło  stosowane, lekarstw, usz
kodzonego lub zaginionego w czasie zabaw y ubrania 1 innych strat, 
jakie były. Oprócz poniesionych strat należy się panu od sprawców  
stosowna kwota tytułem zadośćuczynienia za doznaną krzywdę.

W yliczenie szkód i określenie wysokości zadośćuczynienia należy 
zamieścić w pozwie skierowanym  przeciwko sprawcom  pobicia, a 
wniesionym do sądu powiatowego. Należy także pow ołać się na nr 
sprawy karnej. Podstawę do żądania stanowią art. 444 i 445 kodeksu 
cywilnego.
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Czy wiecie, że...
Ż y r a fy  są n a jw y lu e  ze w szystk ich  ż y ją c y c h  o b e cn ie  zw ierzą t, 

Z  un iesioną  w górę  ( l o n q  żyra fa  d o ch o d z i da w y so k o śc i 3,5 — 5,7 rn. 
D ługość j e j  tu łow ia  osiąga 2,3 m , a ogon  o k o ło  1 na. W a ły  d orosła  
żyra fa  5M kg. Ma bardzo p iękny sk órę  w  b ru sow e p la m y  na żó l- 
tym  t li .  Na m a le j zgra b n e j g ło w ie  m a od d w u  d o  p ięciu  n ie w ie l
k ich  rog ów  o b c ią g n ię ty ch  skórą. Ż y je  w m a ły ch  stadach  na saw an 
nach , żyw ią c  się liśćm i i ga łązk am i. Ż y ra fa  r o d z i  zaw sze ty lk o  
je d n o  m łod e  co  drugi ro k . P ozorn ie  b ezb ron n a  p otra f] d osk on a le  
ob ro n ić  sie przed n apastn ik am i u d erzen iem  p o tę in y c h  k op yt i u m i^  
ję tn n ściq  b ard zo  s zy b k ieg o  h iegu . W  o b ręb ie  ga tu n k u  ży ra f w y ró ż 
nia sie osiem  p od ga tu n k ów . N a jw ięk sza  ilość  ż y r a f  ż y je  w  A fry c e  
P o łu d n io w e j, w Sudanie i w  E tiop ii. D ob rze  czu ją  się w  o grod a ch  
z o o l o g i c z n y c h ,  ściągając iłn m y  z w i e d z a j ą c y c h .

Ż u b r  j e s t  n a j w i ę k s z y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  g a t u n k u  d z i k i e g o  b y d ł a  
* y j q c e g o  o b e c n i e  n a  ś w i ę c i e .  W y s o k o ś ć  d o r o s ł e g o  ż u b r a  w y n o s i  
1,8 m ,  c i ę ż a r  c z a s e m  p r z e k r a c z a  IMA k g .  Z  w y g l ą d u  p o d o b n y  j e s t  
d o  b i z o n a ,  m a  n i e c o  m n i e j s z y  g a r b  i m n i e j s z ą  s p a d z i s t o ś ć  p l e c ó w .  
N i e g d y ś  z a m i e s z k i w a ł  g ł ę b o k i e  p u s z c z e  Całe j  E u r o p y .  N a j d ł u ż e j  
u t r z y m y w a ł  się  w  P u s z c z y  B i a ł o w i e s k i e j  i  n a  K a u k a z i e .  P o  I  w o j 
n ie  ś w i a t o w e j  n ie  b y ł a  j u ż  na  w o l n o ś c i  a n i  j e d n e g o  ż u b r a .  O k o ł o  
28 s ł t u k  z n a j d o w a ł o  się w  o g r o d a c h  z o o l o g i c z n y c h .  D z i ś  i y j e  k i l k a 
se t  ż u b r ó w ,  z  » e g o  2H  w  P o l s c e .  O d  o k o ł o  10 l a t  c z ę ś ć  p o l s k i c h  
ż u b r ó w  z n a j d u j e  s ię  na  w o l n o ś c i  w P u s z c z y  B i a ł o w i e s k i e j ,  a r e sz ta  
w  s p e c j a l n y m  l e z e r w a c i e .  W b r e w  p 0 7 0 r a m  w y g l ą d u  ż u b r  j e s t  z w i e 
r z ę c i e m  o g r o m n i e  w r a ż l i w y m ,  z a m k n i ę t y  w  k l a t c e  rnn iera  z  n o s 
ta lg i i ,  d l a t e g o  w s z e l k i  t r a n s p o r t  ż u b r ó w  je s t  o g r o m n i e  t r u d n y .  T u 
r y ś c i  z  c a ł e g o  ś w i a t a  p r z y j e i d ż a j ą  d o  B i a ł o w i e ż y ,  b y  p o d z i w i a ć  n a 
sze  ż n b i y  ] w a r u n k i  n a t u r a l n e ,  j a k i e  t u  im  s t w o r z o n o .

P o z i o m a :  5. w a ś n i e ,  n i e p o r o z u m i e n i a ,  I.  o g ł a s z a ,  ż e  S ąd  i d z ie ,  9. ^ j a n o s i m  
b ł a g a n i e  O j c a y z n ę  w o l n ą . . . ,  H .  g l o s  m ę s k i ,  11. p ł y n  d o  c z y s z ć a e n j a  p l a m ,  13. 
k u p is z  t a m  „ R o d z i n ę * 1, 15. w a r s t w a  z e w n ę t r z n y c h  p r z y r o s t ó w  r o c z n y c h  d r e w 
na w  p n l u ,  l i .  u n o s i  się  nad  b a g n a m i ,  15. u ł a t w i a  p r a c ę  c z ł o w i e k o w i .  M. j e n e n  
w  j ę z y k u  m a r t w y m ,  22. p o d o b n o  m i l c z ą  g d y  d u s z a  ś p i e w a ,  24. e c c e  . . .De l ,  2*. 
c h o d z i  t y ł e m ,  3d. r o z c i e ń c z o n e  w  o d *  1 o s ł o d z o n e  m l e k o ,  31. e u r o p e j s k i  s o j u s z 
n ik  C h in ,  32. k a r n a w a ł o w y  r e k w i z y t ,  39. p r o s t a  l u b  k r z y w a .

P i o n o w o :  1. t a r a p a t y ,  k ł o p o t y ,  2. p isk i ,  k r z y k i .  3. b ł ą d ,  p r z e o c z e n i e ,  4. p t a k  
d o m o w y  z „ k o r a l a m i " ,  7. C z ł o w ie k  ś n i e g u ,  8. k r e w n i a k  b o c i a n a ,  12. m a s z  j ą  
p r z e d  intaą, 13. l a ,  i z b ,  l V e ,  14. p o p u l a r n i e  ś r u b a  d o  p r z y k r ę c a n i a  k ó l  r o w e r u ,  
a l b o  m a t y  c h ł o p a k ,  11- p t a k  r z ę d u  s truc i  a u s t r a l i j s k i c h ,  I I .  b r y d ż o w e  m e ,  21. 
z a p i s k i  w  n o t e s i k u ,  23. a n g i e l s k i  p a r o w i e c  p a s a ż e r s k i ,  k t ó r y  z a t o n ą ł  w  1511 r o 
ku p o  z d e n e n i u  z g ó r ą  l o d o w ą ,  23, j e d n o s t k a  w a g ) ,  2C. c a r s k i e  r o z p o r z ą d z e 
n i e ,  27. p o t r a w a  z  s u r o w e g o  m ię s a ,  » .  s t o l i c ą  t e g o  p a ń s t w a  j e s t  T z y p o l i s .
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P o z i o m o :  T a n z a n i a .  L u k r e c j a ,  o k r ą g ,  Z o r r o ,  t u a n i k ,  T i r a n a ,  u s t a w a ,  p a ł k a ,  
e f f e t a ,  l e ż a n k i ,  R y s i e k ,  s z y n a ,  A m a d o ,  C z ę s to  c h o w i a k ,  a l k  ad ,  s a g a n ,  o i n l k ,  
A n a t o l ,  r o z k o p ,  a g a w a ,  B ia łk a ,  k a s z e l ,  g w i a z d a ,  a m p e r ,  p as t ,  p o z i o m k a ,  K a l 
w a r ia .

P i o n o w o !  K a t o w i c e ,  z n a g ł a ,  s k a z k a ,  o j c o w s k i ,  Z o r k a ,  a k a c j a ,  l e n n i k ,  e t o la ,  
n i e m y ,  w o ź n y ,  p a r a .  L e ś n i c z a n k a ,  a lk a ,  s o c h a ,  n i s za ,  m u f k a .  O r k a n ,  k o t e k ,  
da la ,  s k r a ,  g a z d a ,  a n i m a t o r ,  p l e b a n i a ,  g l in k a ,  w r z a s k ,  ł a p k i ,  A g r o m a ,  k a p e l a ,  
s o s n a .

Dobroć dla zwierzqt
J e s t  w  n a s z y m  k r a j u  s p o r a  g r u p a  l u d z i ,  k t ó r z y  o t a c z a j ą  z w i e r z ę t a  

s z c z e g ó ln ą  o p i e k ą .  W i ę k s z o ś ć  t y c h  m i ł o ś n i k ó w  z w i e r z ą t  S ta n o w i ą  
c z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a  O p i e k i  n a d  Z w i e r z ę t a m i .  T o w a r z y s t w o  
p r z e z  s w a  c o d z i e n n ą  d z i a ł a ln o ś ć  i r ó ż n o r o d n e g o  r o d z a j u  a k c j e  p r z y 
p o m i n a  s p o ł e c z e ń s t w u  o b o w i ą z k i  c z ł o w i e k a  w o b e c  ś w i a t a  z w i e r z ą t .  
W ł a ś c i c i e l e  z w i e r z ą t  i  c i ,  k t ó r z y  m a j ą  d o  c z y n i e n ia  ze  z w i e r z ę t a m i  
w  g o s p o d a r s t w a c h  i p r a c y ,  p o w i n n i  j e  t r a k t o w a ć  h u m a n i t a r n i e ,  o d 
p o w i e d n i o  ż y w i ć  1 p o i ć ,  l e c z y ć ,  p o d d a w a ć  o b o w i ą z k o w y m  s z c z e p i e 
n i o m ,  g d y ż  z w i e r z ę t a  t a k  j a k  c z ł o w i e k  o d c z u w a j ą  g ł ó d ,  p r a g n i e n i e ,  
c h ł ó d ,  b ó l  i l ę k .  D o b r z e  t r a k t o w a n e  z w i e r z ę  n i e  t y l k o  p r z y n o s i  
w i ę k s z y  p o i y t e k ,  l e c z  s t a n o w i  o k u l t u r z e  c z ł o w i e k a .  W s * y s c y  c i ,  
k t ó r z y  m a j ą  d o  c z y n i e n i a  i e  z w i e r z ę t a m i  w  z a k ł a d a c h  z a m k n i ę 
t y c h  —  j a k  r z e ź n ie ,  z w i e r z ę t a r n i e  d o ś w i a d c z a l n e  —• p o w i n n i  p a m i ę 
t a j ,  l e  z w i e r z ę t o m  s k a z a n y m  na c i e r p i e n i a  t r z e b a  m a k s y m a l n i e  ł a 
g o d z i ć  b ó l  i  m ę k ę .

C h r i s t ia n  M o r g e n s t e r n ,  z n a n y  m i ł o ś n i k  z w i e r z ą t ,  p o w i e d z i a ł :  
„ T r z e b a  d ł u g i c h  w i e k ó w  w y p e ł n i o n y c h  m i ł o ś c i ą ,  b y  o d p ł a c i ć  z w i e 
r z ę t o m  i c h  s łu ż b ę  d la  n a s " .  O b o w i ą z e k  d o b r o c i  d l a  z w i e r z ą t  Ciąży 
na n a s  w s z y s t k i c h .  J e d n y m  ze  s p o s o b ó w  w y p e ł n i e n i a  t e g o  a b o w l ą z *  
k u  j e s t  w p ła ta  d o b r o w o l n e j  o f i a r y  na n a s t ę p u j ą c e  k o n t o :  P K O  1 O. 
W A R S Z A W A ,  N R  1-9-121.941, T O W A R Z Y S T W O  O P I E K I  N A D  Z W I E 
R Z Ę T A M I ,  D O B R O  t  D L A  Z W I E R Z Ą T ,  U L .  N O  A K O W S K I E G O  4, 

0(l-fi££ W A R S Z A W A .  K a d d a ,  n a w e t  n a j m n i e j s z a  o f i a r a  b ę d z i e  p r z y 
j ę t a  z w d z i ę c z n o ś c i ą .  W p ł a t y  n a l e ż y  d o k o n a ć  w  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  
na  b l a n k i e c i e  P K O .


